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Przegląd polityczny.
Lw ów  1 grudnia.

Londyn jest teraz w ogrom nym  strachu, 
bo się po prostu obawia rzezi, którą mają ja 
koby sprawić głodni robotnicy. Zapewne skoń
czy się wszystko na strachu, jednakże to uspo- 
tobienie olbrzymiej stolicy smutno świadczy o 
zaufaniu, jakiem  publiczność obdarza gabinet 
liladstona. Jego to bowiem  jest winą, że mo
gła w ytw orzyć się sytuacya tak ciężka i nie
pewna dla spokojnych obywateli. R zecz tak się 
przedstawia. Co roku z nastaniem zimy poja
wiają się w  Londynie ogrom ne tłum y meza- 
trudnionych robotników, bo znacznie mniej 
przypływa okrętów, mniej ich w ypływ a, więc 
ruch w  dokach redukuje się do czwartej < zęśoi 
zwyczajnego w innych porach roku. W ów czas 
Wszyscy tragarze nie mają co jeść i zaczynają 
aię burzyć. Z tego właśnie powodu listopad 
jest miesiącem robotniczych demonstracyi, urzą
dzanych zw yczajnie na Trafalgarskim Skwerze. 
Przed kilku laty przyszło tam do zbrojnego 
starcia z policyą, potem do rabowania sklepów 
i wreszcie do epilogu przed sądem. Posadzo
nych na lawie oskarżonych bronił adwokat 
Asijuith i choć nie obronił, zyskał jednak w iel
ką popularność u robotniczych tłumów. Przy 
niedawnych wyborach do parlamentu obda
rzyły go one mandatem, a Gladstone nie miał 
nic piluiejszego, jak powołać go do gabinetu i 
dać mu tekę ministra spraw wewnętrznych, do 
których także należą wszystkie robotnicze sto
sunki. Po ow ym  procesie, w którym  Asąuith 
Występował jako obrońca robotników  i dow o
dził, że oni mają prawo publicznie wyrażać 
swe potrzeby i nawet gwałtem  się dopominać
0 kawałek chleba, bo obowiązkiem społeczeń
stwa jest troszczyć się o pierwsze potrzeby 
swych obywateli, w ydał gabinet Salisbury’ego 
rozporządzenie administracyjne , zakazujące 
Wszelkich ulicznych zgromadzeń, ale zarazem 
otw orzył w różnych punktach państwa rozli
czne roboty kanałowe, melioracyjne, portowe
1 t. d., przy których ci robotnicy m ogli m ieć 
Karolek. R oboty  te już się skończyły, innych 
pom ysłowy Gladstone jakoś nie wynalazł, a 
tymczasem zw yczajnym  rzeczy porządkiem 
przyszedł listopad, a z nim głód  robotników 
dokowych. Przyw ódzey ich — zawodowi so- 
cyaliści i anarchiści —  udali się do byłego 
adwokata, a dziś ministra Asąuitba z zapyta- 
uiem, czy jest teraz tego samego zdania, jakie 
Wyrażał ongi przed sądem. Trudna była rada: 
gabinet musiał się zgodzić na cofnięcie admi
nistracyjnego rozporządzenia, którem zakazane 
były uliczne zgromadzenia, pochody i demon- 
straoye. Socyaliści wygrali pierwszą karlę i 
w uniesieniu radośnem postanowili urządzić 
sżereg demonstracyi. W ięc główną uplanowali 
W rocznicę pamiętnej walki z policyą i rabun
ku sklepów, na 18 listopada, ale żeby przygo
tować uczucia do tej fety, zarządzili kilka in
nych, próbnych m anifestacji. O dbyły się tedy 
one 0-go, 9 go i 14-go listopada. Przed niemi, 
zaraz po zniesieniu zakazu zgromadzeń, obywa- 
t elstwo zaprotestowało przeciw narażaniu pu
blicznego bezpieczeństwa, ale nie otrzymawszy 
od rządu nic, oprócz gołosłow nych uspokojeń, 
postanowiło samo mieć się na ostrożności. W ięc  
w dniach demonstracyi sklepy b y ły  zamknięte 
żelaznemi kurtynami, wejścia do domów zary
glowane, tramwaye i omnibusy nie kursowały, 
ludność się pochowała, po pustych ulicach ol
brzym iego miasta w łóczyły  się tylko hałasują
ce tłumy z czerwonemi i czarnemi chorągwiami. 
Ostatecznie tedy minęły te demonstracye bez

efektu, bo znienawidzony przez anarchistów 
porządek społeczny ani drgnął, owszem, nau
czył się lekcew ażyć groźną postawę armii anar
chicznej. W szelako po każdej demonstracyi 
w zyw ały dzienniki Gladstona, aby przecie w y
szukał jakąś robotę dla głodnych tłumów, któ
rych  wielkość obliczają, wraz z kobietami i 
dziećmi, na 80 tysięcy. A le Gladstone, rad, że 
z nastaniem zim y może rąbać drzewa w swym 
hawardeńskim parku, a zresztą zajęty kwadra
turą koła irlandzkiego, puszczał te wołania pra
sy mimo uszu. Jest on zdania, że uczucie g ło 
du, to osobista sprawa człowieka, ch oćby  tern 
uczuciem ogarnięte by ły  olbrzym ie tłumy. Z o
stało tedy wszystko po dawnemu. Lecz i anar
chiści byli niezadowolnieni z rezultatu demon
stracyi, postanowili koniecznie wstrząsnąć spo
łeczeństwem,, choćby mieli krwią spłukać ulice. 
W ięc zarządzili nową demonstracyę na 5-go 
grudnia w  nocy. R ych ło  powstała głucha wieść, 
że odbędzie się coś w  rodzaju nocy Św. Bar
tłom ieja: pożar i rzeź. Nie wierzono temu, 
śmiano się. Tym czasem  iutendantura wojenna, 
jak zw ykle co roku, poczęła odbierać do prze
chowania broń od żołnierzy korpusów ochotni
czych. Te korpusy składają się z cyw ilnych  
obywateli, zw oływ anych w jesieni, eodzień na 
parę godzin, na ćwiczenia. Na ten czas żołnie
rze ci otrzymują broń rządową, którą trzymają 
u siebie i zwracają ją  arsenałom dopiero po 
sezonie ćwiczeń. Otóż teraz się okazało, 
że robotnicy, należący do korpusów ochotni
czych, a nie m ający zatrudnienia, broni i ła
dunków nie oddali. Nie oddali nawet kilkuna
stu armat i nie wiadomo, gdzie je schowali. 
Zw róciło  to uwagę, było złączone z głuchą 
wieścią o zamierzonej nocy św 'Bartłomieja i 
popchnęło do poszukiwań i badań. W yk ryto  
tedy, że w szyscy robotnicy głodni zaopatrzyli 
się w różną broń i nawet są jakoś zorganizo
wani w  oddziały. Stąd właśnie powstała oba
wa, że w  nocy z 5-go na G-ty grudnia może 
w ybuchnąć rzeź. Przekonał się p. Asąuith, 
jak  to jest nierozsądnie czynić niepotrzebne 
ustępstwa anarchicznym wilkom w ludzkiej 
skórze, lecz cóż może uczynić ? Pow iększył 
zastęp miejskich konstablerów, oto i wszystko, 
bo na szozupłą i wciąż buntującą się gw ardyę 
liczyć niepodobna, a innego wojska Anglia 
nie posiada w kraju ; pułki swoje rozrzuciła

f o szerokim świecie i trzyma nimi w  ryzach 
ndyan , Arabów egipskich , Cypryjczyków, 

Hiszpanów w Gibraltarze. W łochów  na Mal
cie i t. d. Okrętami nie nastraszy robotni
ków. W ięc pozostaje liczyć na samopomoc 
obywatelstwa, —  rzecz w A nglii zupełnie 
możliwa.

Jakoż, od chwili, jak w ykryto dziki za
miar anarchistów, niebezpieczeństwo się zmniej
szyło. K iłkom ilionow y Londyn potrafi ode
przeć nacisk choćby 80-cio tysięcznego tłumu, 
którym  kierują anarchiści. Zapewne oni sami 
zaniechają swego zamiaru, widząc, że społe
czeństwo jest przygotowane i na pierwszy7 
wystrzał odpowie salwami ze wszystkich okiem 
W ięc noty św. Bartłomieja nie będzie. A le ca
ła ta sytuacy7a bardzo źle świadczy zarówno 
o zdolnościach gladstońskiego gabinetu , jak o 
wewnętrznym stanie Anglii. Z  podwojoną e- 
nergią zaczęły pracować obywatelskie kom ite
ty emigracyjne, ułatwiające proletaryuszom w y 
jazd za ocean, głów nie do Am eryki północnej, 
bo w Australii już ciasno , a w A fryce nie 
ma co robić biedakom, tam tylko przem ysłow
cy  mogą w yzyskiw ać bogactw a ziemi i pracę 
murzynów. Lecz na nieszczęście Am eryka 
północna już nie chce przyjm ować em igran
tów. W aszyngtoński kongres będzie niebawem 
dyskutował nad dem okratycznym  projektem 
zatamowania em igracji z Europy7 w ten spo

sób, że od każdego emigranta będzie wym aga
na umiejętność czytania, pisania i arytm etyki, 
a nadto każdy z nich musi posiadać jakieś rze
miosło i co najmniej 100 dolarów. Zatem em i
grant, żonaty 1 m ający dwoje dzieci, musi 
mieć 400 dolarów, około 900 reńskich, to zna- 

j czy  taki kapitalik, że gdyby go miał, toby nie 
! emigrował. K w estya przeludnienia staje się 

najstraszniejszą ze w szystk ich , jakie zna 
Europa.

Paryskie dzienniki są wielce zatrwożone 
zamianowaniem jenerała ' W erdera niem ieckim 
ambasadorem w  Petersb i gu , bo widzą w tein 
dowód, że car stara się v  lepsze stosunki z 
Niemcami, za czem oczywiście pójdzie odsu
nięcie się caratu od Francy i- Rrzyozyuę nie
szczęścia tego upatruje prasa paryska w  coraz 
większej okaotycznośei francuskich stosunków 
i naturalnie całą w inę zwala na konserwatyw
ną prawicę, która doprowadziła do upadku 
gabinet Lonbeta. A leż W erder by ł powołany 
na ambasadora przed upadkiem tego gabinetu. 
Zresztą organ sfer elyzejskich X IX  diecie uspo
kaja opinię zapewnieniem, że niebawem R o- 
sya da Prancyi ekwiwalent wspaniały za po
wołanie W erdera, mianowicie gorąc3T przy- 
jaciel Francyi, ambasador carski w  Paryżu ba
ron Mohrenheim zostanie ministrem spraw 
zagranicznych, a miejsce jego  zajmie również 
z duszą i ciałem oddany Francuzom szef szta
bu jeneralnego Obruczeie, ale i na tern nie 
koniec, bo zwolennik dobrych z N iem cam i 
stosunków, ambasador berliński Szu w alów  o- 
trzyma urząd jeneralnego gubernatora m oskiew
skiego, a stanowisko w Berlinie obejm ie po 
nim jakiś panslawista. W olno to wszystko 
zapisać m iędzy baśnie, któremi szpaków karmią.

K O K E S P O N D E N C Y E .
Londyn 27 listopada.

Gęsta, nasycona dymem i siarką m gla za
pełnia ulice Londynu, tak, że na parę kroków 
przed sobą nic w idzieć nie można, a niemniej 
ciemna i nieprzejrzana mgła panuje w świecie 
politycznym : nieporozumienia w łonie gabinetu 
nie u łożyły się jak  słychać, Harcourt patrzy 
krzyw o na Roseberryego, ten znów grozi wy
stąpieniem z gabinetu, jeśli mu ktoś poważy 
mięszać się w sprawy polityki zagranicznej i 
zechce w prow adzić ją na inne tory niż za lorda 
Salisburyego, jednem słowem* przyszłość gabi
netu streszcza się w dwóch zg łosk ach : ni* 
wiem. Na bankiecie u lorda majora lord K im - 
berlci w ypowiedział rnww treścią/główną
było także owo „nie w iem 11, a m ęczący znak 
zapytania zawisł również nad kwestyą, którą 
zainieyował ga b in et: pod jakim i warunkami,
Avywlaszczeni czynszowniey irlandzcy7 m ogliby 
w rócić do swoich osad ?

W ybrano w tym  celu komis37ę, zrobiono 
je j przewodniczącym  sędziego Mathews i ocze
kiwano pomyślnego wyniku rokowań, tym cza
sem spełzły one na niczem, gdyż adwokaci, 
reprezentujący lordów, do których ziemia 
w Irlandyi należy, nie ehci :li w żaden sposób 
zgodzić się na jąropozycye p. Mathewsa i z o- 
burzeniem opuścili salę obrad komisjo.

A  więc mamy w polityce prowizoryum  
na całej linii. Tym czrsem  zatem publiczność 
londyńska, która potrzebuje koniecznie jakiejś 
strawy dla zaspokojenia swej ciekawości, zwra
ca swą uwagę na mniej ważne sprawy. Zmarł 
książę Malborougb, więc poczęto sobie przypo
minać jego  przeszłość, „co  to była za awantur
nicza natura, figurował niemal w każdym pro
cesie rozw odow ym 14, powtarzano sobie i przez 
kilka dni interesowano się tylko księciem

Malborough, a była to rzeczyw iście postać ory
ginalna, mająca w sobie wiele-z psychopatologii. 
W ychow ał się w sławnej szkole w  E ton i ko
legow ał tam z obecnym  ministrem spraw ze
wnętrznych, lordem łtosebffrym . A le podczas 
gd y  ten pracowitością i z& lnościam i górow ał 
nad kolegami, markiz de Blandlbrd, późniejszy 
książę Malborough, sławnym był. ze swych 
miłosnych awanturek po za murami szkoły. 
W  dwudziestj7m szóstym roku ożenił ie z córką 
księcia d 'A lbercon, lecz mimo to nie zaniechał 
swego awanturniczego życia. Ł ączył go wów
czas stosunek miłosny z lady Ayleford, mąż się
0 tern dowiedział i podał o rozwód, sprawa się 
rozgłosiła, iady Blandford dowiedziała się o 
sprawkach swego męża i po roku pożycia, w yto
czyła  swemu m ężowi proces rozwodowy7, który 
skończył się dopiero po pięciu latach. M łody 
markiz pozbyw szy się żonj7 rozpoczął życie 
jeszcze bardziej hulaszcze, pieniądze p łynęły 
jak woda, a chociaż był bardzo bogatym  za
soby jeg o  musiały7 się wreszcie w yczerpać 
K iedy w r. 1888 odziedziczy7! po ojcu tytuł 
księcia Malborough, bydo już bardzo źle z jogo  
majątkiem W  rodzinnym  jego  zamku była 
wspaniała gałerya, której głów ne bogactwo 
stanowiły obrazy Tycyana, sprzedano ją  na 
licytacjo  za długi, rów nież pod młotek poszły7 
w yborna biblioteka i nieocenione zbiory emalii
1 bronzów. A le książę nie stracił mimoj to ro
zumu i jak w operetce z lekkiem sercem i 
śpiewką na ustach puścił się za ocean dla pod
reperowania swego majątku. Pow iodło mu się 
nadspodziewanie dobrze. Ożenił się tam z w do
wą Lilianą W arrau niesłychanie bogatą, którą 
potrafił olśnić swemi przymiotami towarzyskie
mu Pow róci! do Anglii, odnowił starożydną sie
dzibę swej rodziny Bleneheim  i rozpoczął cał
kiem nowe życie, usunął się bowiem zupełnie 
od zgiełku światowego, pośw ięcił się literaturze, 
zajmował się gorliw ie przemysłem w swoich 
dobrach i umiejętnie badał elektryczność. A liści 
pow tórzyło się z nim to co zawsze byw a z lam
partami : — odkąd stał się porządnym czło
wiekiem, zaczął zapadać na zdrowiu i rychło 
umarł.

Najdziwniejsze rzeozy dzieją się w tym 
m glistym Londynie. Kiedy7 się czyta angielskie 
powieści, pełne tajemnic, w których książęta 
lub księżniczki indyjskie i perskie rzucają m i
lionami, a potem schodzą, m iędzy żebraków, 
wałęsających się po ulicach Londynu, zdaje się 
nam, ż# to niemoźebne. że to gorączkow y 
w ytw ór fantazji autorskiej. A jednak zdarzają 
si« takie dramaty.

K tóżby  się naprzykład spodziewał, że 
p o -za  oskarżeniem > pewnej • 1S-1«tnie; jnistre.- 
Mauda o kradzież, kryje się podobna his tory a ? 
A  było to tak. Pewien bogaty A nglik, mają
cy  dotychczas jeszcze jeden z najpierwszych 
m agazynów krawieckich w Londynie, odbyw ał 
bardzo zwykłą u Anglików  podróż naokoło 
świata. Przj7byw szj7 do Persjo, poznał pewną 
księżniczkę, córkę jednego z wielkorządzców 
Szacha, zakochał się w niej, wziął ślub w po
selstwie angielskiem w Teheranie i pow rócił z 
żoną do Anglii. Zrazu małżeństwo żył u w jak 
najlepszej zgodzie, ciesząc się jedyną córeczką, 
którą ich  związek został pobłogosławiony7. A le 
wnet winiętzał się m iędzy m ałżonków nieja
ki major Maude, harmonia prysła. Oboje więc, 
aby niezatruwań sobie życia, podali o rozwód. 
A le major Maude niebaidzo gorliw ie opieko
wał się księżniczką, trw onił je j pieniądze, a 
kiedy wreszcie ich zabrakło, opuścił biedną 
kobietę. K iedy wreszcie córka jej doszła do 
18-go roku życia, znalazły się obie w  położe
niu bez wyjścia, zasobów prawie żadnych, a 
zewsząd nalegania wierzycieli o zapłacenie 
długów. Przyzwyczajenia dawne pozostały, a

Długość dnia g. 8 m. 24 
Ubyło dnia od wczoraj 3 ru.

pracować żadna z nich nie potrafiła. Doszło 
wreszcie do tego, że nie było co do ust w ło
żyć. W tedy mi stres Maude (bo to nosiła na
zwisko) zdecydowała się na ryzyTkow ny krok. 
Poszła do jednego z najpierwszych magazymów 
jubilerskich i zażądała przysłania kilku srebr
nych tac i świeczników do domu do wyboru 
dla matki. Jubiler złudzony pozorami i ary- 
stokratycznemi manierami majorównej, posłał 
srebra do jej-m ieszkania przez zaufanego sub- 
jekta. Miśtres Maude zatrzymała przyniesione 
przedm ioty pod pozorem, że musi się wstrzy7- 
mać z w\T/orem, gdyż matka jest chora. Po 
paru dniach odesłała kilka tac i świeczników, 
m ówiąc, że 1e wybrała i prosi o wy7ryrcie na 
nich herbów fam ilijnych, resztę zaś sreber za
trzymuje do dalszej decyzjo. Jubiler jeszcze 
się nie dom yślił niczego, odstawił t.ace i świecz
niki z w yrytym i herbami i czekał cierpliwie. 
A le upływał tydzień za tygodniem , a pienię
dzy  ani zabranych przedm iotów nie było. W  re
szcie jeden z dyrektorów firm y udał się do 
panny7 Maude i zażądał wyrównania rachun
ku. Nie otrzymawszy7 zadośćuczynienia, udał 
się do policyi, a ta przekonała się, że srebra 
te zastawiono w dw óch lombardach za 1G5 fst. 
W krótce jeden ze składów futer w ystąpił z po
dobną skargą, pannę Maude więc uwięziono i 
stawiono przed sąd pod zarzutem kradzieży. 
Tymczasem kiedy córka odpowiadała przed sę
dzią śledczym, w jednymi z hoteli londyńskich 
rozegrał się ostatni akt smutnego dramatu jej 
matki, księżniczki perskiej. Późnym  w ieczo
rem przybyła ona z małą torebką na ręku i 
zażądała od szwajcara pokoju ua noc, a w 
księdze hotelowej zapisała się jako Mrs. Mait- 
laud i zamknęła się w  swoim pokoju. W  dwie 
godziny potem  zapukał do niej portyer, a na 
zapytanie czego chce, odpowiedział, że ma z 
nią coś do pom ówienia, — ale p. M. nie otw o
rzyła drzwi, m ówiąc że nie ma czasu. Naza
jutrz o godzinie 8 rano spostrzeżono je j ciało 
na dziedzińcu hotelowym  z rozstraskaną głową. 
Znaleziono przy niej znaczną ilość telegramów 
od dostawców sklepow ych i lichw iarzy, z do
maganiem się o zapłatę należytośei. Z telegra
mów tych dowiedziano się, że samobójczymi 
jest matką oskarżonej mistres Maude, i wtedy7' 
cała ta In story a rozjaśniła się sędziom

W  świecie dziennikarskim zanosi się na 
ważną zmianę. Jeden z największych dzienni
ków7 angielskich Pall M oll <jazette, ma przejść 
na własność członka parlamentu, Jerzego New- 
ue«, który nie należy wprawdzie do zaw odo
wych literatów7, lecz odznacza się niesłychanym, 
sprytem wydawniczym . Życie  jego to najdosko
nalszy wzór sainapomocy. Jerzy Newmes bo
wiem rozpoczął od małego, jako skromny7 komi
wojażer, zanim powziął zamiar założenia obe
cnie rozgłośnego pisma TU Bit&, co znaczy7 
-W yborow e kąski71, tygodnika, redagowanego 
jedynie za pomocą nożyc Newnes jeżdżąc, jako 
kom iwojażer koleją, nie czytyw ał w drodze nic 
innego, prócz ostatniej karty7 w tygodniku l  u- 
mily-Herold, zapełnionej drobnemu dowcipami i 
faktami z dziedziny popularnej wdedzy, litera
tury7 i sztuki. Pew nego dnia wpadł na kon
cept: „Jeżeli, — powiedział sobie, — mnie ba
wi i zajmuje ta jedna karta, to w7 wydawni
ctwie 16— 24 kart podobnych może być świe
tny7 interes!17 Tego samego dnia pożyczył od 
znajom ego 200 fst. i z tym  kapitałikiem rozpo
czął przedsiębiorstwo, które doszło dziś do ko
losalnych rozmiarów. „K ąski77, założone w7 r. 
1884, w ychodzą obecnie w 1,250.000 egz. ty 

godniow o, a miejsce do ogłoszenia na całej 
stronie okładki kosztuje jednorazow o 1B0 fst. 
czy li 1.0*25 zi. Zachęcony w teu sposób Newnes 
założył przed półtora rokiem pysznie ilustrowa
ny7 miesięcznik ■Slraud Mayuzine, rozchodzący
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P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg drJi-zy).

Jako rz e k ł, tak niezmiennie trwało przez 
w ieki — i m iędzy niebem a ziemią była mi
łość i z g o d a , sława zaś K um ycyi wyżej od 
Kazbekn urosła. B ogow i wilków Tyrtyrow i 
składano obfite dary, żeby zawsze dosyć miał 
spyży dla swych drapieżnych sług i nie w y 
syłał ich na rabunek owiec, któremi zacnie się 
opiekował łagodny bóg Fałw7ar. B ogow i m y
ślistwa A-wsatieinu kładziono na pniach ser i 
bawole rogi z piwem, aby po łowach m iał się 
czem  posilić i będąc przez to w łaskawem 
usposobieniu, nie skąpił ludziom zwierzyny. 
S an , bóg lasu, i D o n b y ty r , bóg wody, otrzy
mywali zawsze dziesięcinę jagód, grzybów7, 
miodu i ryb. Bynaty7-bóg, przebywający w bia
łym  baranku, opiekował się zacnie calem go
spodarstwem , w ięc też lud wdzięczny stawuał 
mu dzuary w  każdym aule , a w około każdego 
dzuaru kobiety nie zaniedbywały wieszać przę
dziwa i p łó tn a , m ężczyźni — snopów i sprzę
tów  drewnianych , a dzieci •— zabawek. Dla 
bogini Safy, opiekunki rodziny, w każdym 
domu płonął niegasnący ogień. W ielk ie dary 
składano bogow i Rynybarduagowi, aby nieznu- 
żenie odpędzał choroby od ludzi i bydła. Stró
żowi u wrót zagrobowego świata Am inonow i i 
sędziemu Barastyrowi, który każdemu człow ie- 
kowd wyznaczał miejsce w raju , albo piekle , 
także nie skąpiono ofiar, choć obaj byli okru
tnie surowi. K rótko m ówiąc , porządek naka
zany7 przez Chcao-boga by ł tak sumiennie 
przestrzegany przez ludzi, że nawet bóg zło
dziei Suabareg by ł całkiem zadowolniony i 
wjszrstfeioh łotrzyków trzymał na uwięzi.

Lecz cieniem szczęścia jest zarozumiałość. 
Myśleli K um ycy, że nie ma potęgi, któraby 
ich skruszyć zdołała. G łu p i! W  sobie tę potęgę 
mieli. Dali do siebie przystęp myślom swawol
nym, a z nich zrodził się Chucuan-bóg —  on 
zburzył niebo, ziemię i lud wytępił.

Tak było. Zmarł bogaty uzdeń. K rew ni, 
sprawiwszy wspaniałą s ty p ę , przystąpili do 
podziału schedy, przy czem —  jak  to często 
b j7wało — srodze się powaśnili i łby  sobie po
krwawiwszy szpetnie, rozjechali się w  niena
wiści. Tymczasem zmarłemu uzdeniowi grób 
się nie podobał. W ięc zaczął upiorem biegać 
po świecie, stukał do drzwi krewniaków, ogni
ska im g a s ił , zwierzynę na łowach od nich 
odpędzał, statki domowe psuł, tak się domaga
ją c innego grobu. A  krewniacy ani słj7szeć 
o tern nie chcieli. Każdy7 z nich mówił : „A  co 
to ? Drugą stypę będę sprawiał l N iech łożą 
in n i , którzy7 skrzydzili mnie przy podziale 
sch ed y !“

W tedy zaś mądrzy sąsiedzi m ówili im :
„E j , krewniacy, krewniacy! Poniechajcie 

w a śn i, na nowy pogrzeb wszystek lud zapro
ś c ie , jako każe święty obyczaj. W ięc rozkop
cie m o g iłę , połóżcie nieboszczyka ua a rb ie , 
ubranej w kwiaty7 i dębowe liście. Czcigodni 
dzuangarowie wprzęgną do arby cztery byki 
białe, które jeszcze jarzma nie dźw igały. W tedy 
krzyk podnieście wielki. I  pobiegną byki, kędy 
chce nieboszczyk. Przez pola pobiegną, przez 
łąki zielone , przez lasy cieniste. I staną by7ki 
tam, gdzie ebce nieboszczyk. W  tem miejscu 
dół wykopiecie i na liściastem łożu złożycie 
nieboszczyka. 1 dacie m u : pod głow ę miech
wina, aby7 miał czem przystojnie ugościć stró
żów n ieb iesk ich ; pod bok garnek z jęczm ie
niem, aby7 nakarmił żarłoczne kruki boga Am i- 
n on a , do ręki. miecz ostry ku obronie od nie
bieskich wilków7. Potem wysoki kopiec uad 
mogiłą wzniesiecie i na nim do smacznego 
jadła zaprosicie żyw ych : niech jedzą i w dłu
giej pamięci chowają zmarłego !u

Tak m ówili mądrzy7 sąsiedzi krewniakom,

lecz ci na nieboszczyku skupiwszy7 wzajemną 
n ienaw iść, zebrali się w nocy na jego  mogile, 
z niej go  wy7wlekli, a uciąwszy mu głowę, aby 
po świecie upiorem nie b iega ł, znów w dół 
rzucili i kopiec usypali.

W ieść o tem rozeszła się szeroka i g ło 
śna, bo tak chcieli bogowie. W ielk i dzuangar 
(arcykapłan) z liczną dzuangarów rzeszą w y 
szedł ua m ajdan , stukając złotem kosturem. 
W net zbiegli się uzdeniowie w miedzianych 
blachach i czagarowie w szubach; w płótnian- 
kach kasagowie z dala stanęli. Szamohał w y
jechał na rumaku , pokrytym  szkarłatną kapą, 
za nim dwór się w yroił i ciasno się zrobiło na 
ogromnym majdanie.

W tedy głos podobny do trąby podniósł 
wielki dzuangar, żądając srogiego ukarania 
winowajców7, m ożnych uzdeniów, którzy grób 
znieważyli, łamiąc święty obyczaj.

Lecz cóż to się stało? M ilczy szamchał, 
oczy w ziemię utkwiwszy. Milczą dzuangarow ie, 
zakrywszy twarze rękami. M ilczy uzdeniów 
zbrojna rzesza, tylko oczetmi groźnie strzela 
i za miecze się chwyta. M ilczy tłum zniewie- 
ściałj7ch ezaragów , jeno ramionami obojętnie 
w7zrusza. M ilczy kasagów c iż b a , uśmiecha 
się i głowam i kiwa.

I wszyscy słyszą, chociaż nikt nie m ów i: 
„M ożni są c i , przeciw którym niebacznie w y
stąpił wielki dzuangar. Kom u ży7cie n ie m iłe , 
ten niech w yrok głosi-Ll

Komuż życie n iem iłe ?— któż w yrok  w y 
głosi ?

W ięc milczenie trwało do zachodu słońca. 
W ted y  rzekł wielki dzuangar, a boleść by7ła 
w  jeg o  g ło s ie :

„M ały kamyk, strącony ze szczytu góry 
lekkiem skrzydłem ptaka, porywa za sobą iune 
małe kanyki, te znowu iuue, potem już głazy, 
potem już skały, a te śmierć i spustoszenie 
szerzą w dolinie... W idzę koniec tej ziemi, zgon 
tego ludu !11

Tak rzekł i poszedł, a za nim do miasta 
pociągnęli się inni, śmiejąc się z niego, że od

rzeczy mówił, on zaś raz przystanął i dłonie 
podnosząc, zaw oła ł:

„Szamchale, szamchale! T y  wodzisz ile to 
już stacza się ze szczytu kam yków !“

A  szamchał milczał, utkwiwszy oczy w zie
mię. I  w szyscy zamilkli, bo dziwna trwoga 
w  serca wstąpiła. Lecz gdy zapadły7 drzwi sozra- 
nowego choromu za wóelkiui dzuangareni, lu
dziom wróciła wesołość. Śpiewali przez całą 
noc i pili, nie złoży7wszy7 bogom ani jednej 
ofiary7. Z w ieżyc dzuarowych nie szły tej nocy 
ku niebu ofiarne dym y.

T y rtyr, bóg wołków, zdradliwie- napadł 
łagodnego owiec boga Fał wara i oko mu w y- 
bił. Rynybardnag, bóg c-horób, wdeJki hulaka 
i nicpoń, obuchawszy się winem, zakradł się 
do namiotu bogini Safy i tak nieprzystojnie 
zaczął się sprawować, że mu ożogiem  po łbie 
machnęła, a gdy  i ro nie pom ogło, okrutnie 
się rozsrożyła. Jak spała bez wszelkiego okry
cia, tak z miękkiego w yskoczyw szy łoża, p o 
częła po całem niebie ścigać napastnika, wciąż 
bijąc go ożogiem , od cz.ego popękały m iechy, 
av których  Rymybarduag nosił choroby7. Te za
raz. po świecie się rozbiegły. Tymczasem od 
jęków Rynybarduaga i gniew nych lamentów 
Safy hałas się uczynił w niebie. W ybiegli b o 
gow ie ze sw ych namiotów, a ujrzawszy7 odrazu 
w szystkie pow aby bogini, ogień we krwi po
czuli i skoczyli do niej jako gorejące płom ie
nie. W iele  sprośności wtedy się stało. Lecz 
kiedy7 to się działo, bóg złodziei .Suabareg ch y ł
kiem się wśliznął do otwartego namiotu Safy, 
znęcony7 widokiem nagromadzonych tani skar
bów. Nabrał ich tyle, że ledwo mógł udźwi
gnąć, wracał więc do swego namiotu powoli, 
a tymczasem więziona przez niego zgraja ło 
trzyków  uniknęła na ziemię.

To w  niebie jednej stało się nocy, w  któ
rej ludzie nie zapalili ogni ofiarnych i to stać 
się musiało, albowiem niebo jest zwierciadłem  
ziemi.

Na K um ycyę spadły niezliczone plagi. Je
dnooki bóg Fal w ar nie m ógł ow iec obronić od

drapieżnych sług Tyrtyra, w ilk ów ; znojną pracą 
nabyte mienie zuchwale rozszarpywali złodzieje; 
wystrzegając się zbójów , rolnik przestał w ycho
dzić w  pole, kupiec nie jeździł z towaram i; 
straszny7 m ór przy7szedł na ludzi i byd ło ; żony 
jaw nie chodziły z gacham i; święty łańcuch, 
wiszący7 nad domowem ogniskiem, mężowie na 
pieniądze przekuli; wreszcie dzicy Chazarowie 
obsiedli granice K um ycyi, wyciskając z niej 
krew7, a nie było nikogo, ktoby7 chciał ich  ode
przeć. Vóią« szli jako rozhukana fala, niosąc 
płomień przed sobą, a za sobą śmierć zostawia
jąc. Szli. na Szkanty.

Tu wszystek lud się zebra! i huczał trwo
gą, przeklinał, bluźnił. Na A bajow y zamek się 
rzucił — i nie stało zam ku; na Sozranowy 
uderzył — i stamtąd jeden płom yk wzleciał w 
niebiosa, a cały gm ach prysnął w  drobne ka
wałki, ludzie zaś wścieklizny dostali, mordowali 
się i krew żłopali. . .

Potem bogów  ua swój sąd pozwali i w y 
rok spisawszy na błonie, do ogona jaskółki go 
przywiązali i ptaszynę tę posłali do nieba.

Frunęła ona aż pod gw iazdy, lecz tu ją  
otoczyła  straszna czarna chmura, krwią nasy
cona wonią sprośności, swądem żądz ohydnych. 
Na chmurze tej siedział jak  węgiel czarny, z 
czerwonemi oczami Chucuan-bóg.

„G dzie lecisz? —  spytał ptaszynę.
..Do boga -— odrzekła, 

pisanie."
niosę ludzkie

Jak do ludzkiego boga, —  odparł Chu
cuan-bóg, —  to do umie. Jam jest ich  myślą, 
z ich żądz się składam. Dawaj pisanie!"

Lecz ptaszyna złożyła  skrzydełka, chcąc 
spaść na ziemię, ale pochw ycił ją  Chucuan-bóg, 
g łow ę je j urwał, a pisanie zabrał.

Szeroko rozsunęła się czarna chmura, ognie 
po niej poczęły biegać i powstał huk niem ilk
nący7 a straszny. Ciekawością zdjęci, ludzie pa
trzyli, co będzie. Lecz zadrżała ziemia, w yda
ją c głuche jęki, potem się rozstąpiła i Szkanty 
z ca lj7m ludem runęły w czarną otchłań, a na 
tem mieiscu rozlała sie zielona cuchnącą w ed a
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się obecnie w 750.000 egz., a przed rokiem no- robi żadnego kroku, lecz polityczny wódz stron- 
w y  tygodnik The Million, ilustrowany koloro- | nictwa, wynagradzany zwykle, w razie zw y-
wo, m ający już 400.000 czytelników , sprzeda- : cięstwa, teką sekretarza stanu. Ów przyszły
wany, jak „K ąsk iu, po cenie jednego penny. sekretarz koncentruje w swych rękach całą or- 

Gwiazdą ' obecnego sezonu, przynajm niej | ganizacyę, śledzi działanie przeciwników, stara
byw alców  Teatru rozm aitości jest nie ja- się wyzyskać ich słabe strony, nadzorujdla  ̂ _____

kaś śpiewaczka lekko ubrana, ani atleta nie
miecki, ani nawet perski pożeracz ognia, tylko 
poprostu kangur, który s ę umie boksować i to 
wedle wszelkich reguł sztuki. Potrzeba być 
A nglikiem , aby stać się godnym  pojąć znacze
nie tej osobliwości. Sztuka boksowania się jest 
narodowym  sportem A nglików , z której są du
mni i sądzą, że tylko oni zdolni są zgłębić 
wszystkie tajniki tej sztuki. A  tu jako mistrz 
w  boksowaniu występuję nietylko N ie-Anglik, 
ale poprostu zw ierzę!

L on d yn czycy  twierdzą , że w idok boksu
jącego  się kangura jest dla nich upokarzają
cym , ale zarazem imponującym. Zw ierzę co 
w ieczora staje w akwarium do walki „na pię- 
ście“ ze swoim panem wśród oklasków rozen- 
tuzyazmowanej publiczności. Obaj zapaśnicy 
„w edle reguł markiza Queensbury“ mają na 
sobie specyalne kostyumy bokserskie, to zna
czy, że m ężczyzna p ięście , a kangur przednie 
łapy ma ukryte w grubych  rękawicach. Kan
gur wytrzym uje doskonale przepisane pauzy, 
posłuszny jest każdemu zawołaniu sekundanta, 
zadaje silne, dobrze wym ierzone, niechybne 
ciosy, a tę ma wyższość nad bokserami ro
dzaju ludzkiego, że nigdy nie traci dobrego 
humoru. Jedna tylko nieprawidłowość w yda
rza mu się. B ijąc się, opiera się kangur na 
olbrzym im  swym ogonie przedewszystkiem —  
i może jedną z tylnych nóg poi nszać, od 
czasu w ięc do czasu zadaje swemu panu „do
datkow e11 uderzenia jedną z tylnych nóg. W ła 
ściciel tego zwierzęcego cudu, niejaki p. La- 
dermann, złapał tego kangura własnoręcznie w 
lasach australskich i robi na nim jy iz n y  inte
res, gdyż dwie z londyńskich „Musie Halsu 
płacą mu po 3000 mark tygodniow o za co 
dzienny, kwadrans trwający występ. N ic więc 
dziwnego, że p. Ladermann, kiedy Sara Bern- 
bardt, zachwycona jego  wychowankiem, chciała 
go odkupić za 20.000 franków, za całą 
wiedź wydął tylko pogardliwie wargi.

>d po-

Listy z Ameryki.

W szyscy  zostajem y pod wrażeniem świeżo 
dokonanych w yborów  prezydenta Stanów Z je 
dnoczonych, likw idujem y straty i zyski. Oba 
bilanse są kolosalne, ale pierwszy jest pozyty
wny, a drugi przypuszczalny, dopiero przewidy
wany. Sama sprawa w yborów  jest tak ciekawa, 
że w szeregu m oich peryodycznych listów o 
Polakach w A m eryce i o wystawie chicagoskiej 
postanowiłem umieścić dwa niniejsze, w których 
wyłącznie odpowiem na te pytania:

1. Ile kosztują w ybory prezydenta? i
2. Ile kraj traci przez stagnacyę we w szy

stkich interesach podczas w yborów ?
W  liście niniejszym odpowiem na pierw

sze pytanie, a w następnym na drugie.
Przystępuję do rzeczy. Mamy dwa główne, 

historyczne, bo istniejące od wywalczenia nie
podległości Stanów Zjednoczonych i bardzo nie
przyjazne stronnictwa, oba noszące przestarzałe 
n a zw y : j«dn o demokratyczne, drugie republi
kańskie. Inne, mniejsze stronnictwa, jak  np. 
fermerskie, albo robotnicze, czyli tak zwane 
„rycerzy pracy1-, chociaż potężnie się rozwijają 
i niezawodnie kiedyś będą grały na pierwszych 
skrzypcach, dziś muszą się łączyć z tern lub 
owem z w ym ienionych w yżej historycznych 
stronnictw.

A  organizacya w yborcza tych obu stron
nictw  jest identyczną. W  każdem z nich na 
czele organizacji, jako widoma głowa, ale nie 
jako kierownik stoi „kandydat.11 wybrany przez 
konw encję . K on w en cja  taka zbiera się na parę 
m iesięcy przed wyboram i, opracowuje program, 
wybiera i ogłasza, kandydata. Jestto pierwsza, 
przygotow aw cza faza walki, rozgryw ająca się 
na wewnętrznym  gruncie stronnictwa. I u współ
zawodniczą m iędzy sobą różni kandydaci, de
cydują się kwestye osób, zaś zdecydowane stają 
się bezwarunkowo obowiązującemu dla wszyst
kich członków- stronnictwa. Luzem nikt nie 
idzie i na własną rękę nikogo nie forytuje. 
W  tym roku koweneya demokratyczna odbyła 
się dnia 22 czerwca w Chicago, republikańska 
wkrótce potem w Minneapolis; pierwsza ogło
siła Clevelanda, druga Harrisona. Około tych 
dwóch nazwisk wszczyna się walka.

Kieruje nią nie kandydat, który z raoyi 
przyszłego stanowiska musi być bardzo w sło
wach i czynach ostrożnym i samodzielnie nie

<kr-

Ona do dziś jedyną pamiątką poSzkantach.
Odtąd w każdy nów- walczy C hcao-bóg z 

Chucuan-bogiem i pokona go wtedy, gd y  rodzaj 
ludzki w yginie.

Skończył starzec i w dogasający- żar ogni
ska się wpatrzył. Cicho było wokoło, tylko psy 
wciąż ujadały. A liagów  spał, jako i wszyscy 
inni.

—  Dziwna to, źe psy tak szczekają, —  mru
knął starzec.—  Pójdę a obaczę, ażali nie skra- 
da się ku nam zjadliwy gad podobny do czło
wieka.

Poszedł i nie b y ło  go długo, ale pogrążony 
w myślach o podaniu, które przed chwilą sły
szał, pan W ładysław  czasu nie liczył. Z  zam y
ślenia zbudził go nagle krótki krzyk, potem 
łoskot padającego ciała i wściekłe psów rzuca
nie się i wycie.

Podniósł głowę, lecz z razu nic nie m ógł 
widzieć w  ciemności, słyszał jen o  jakieś drapa
nie się po kamieniach i sapanie.

Zerw a! się, żeby ludzi pobudzić, lecz w 
tejże chw ili furknęło coś w powietrzu i poczuł 
pan W ładysław-, że arksu oplatał się w około 
jeg o  szyi i dusi. Szarpnął się, silnemi rękami 
chw ycił za ten arkan, lecz znowu coś furknęło 
—  i drugi arkan oplatał mu nogi.

Runął pan W ładysław  na ziemię i zanim 
się podniósł, opadła go gromada dzikich zbójów, 
jak  psy rozźarte opadają niedźwiedzia, który 
zaciekle się broni, miażdży, krwawi, tłoczy, ry 
kiem napełniając knieję, ale wkońcu pada.

Tak po zaciętej walce, ledwie już dysząc, 
poddał się pan W ładysław. Mgłą mu zachodziły 
oczy, ale jeszcze ujrzał nad sobą złą twarz Na- 
chodki i głos jego posłyszał:

— /jy w ?  To dobrze. Bierzcie-że go a żwawo!
I więcej nic już nie słyszał i nie czuł.

Koniec tomu pierwszego.

je. cen
tralny "komitet w yborczy i kom itety lokalne 
Stanów, inspiruje prasę, przyrzeka i rozdaje 
miejsca i t. d. Słowem jest maszynistą, który 
przez cztery miesiące musi stać przy palenisku. 
Pom aga mu w tej robocie ca ły legion sekre
tarzy, bezpłatnych naturalnie, ale wynagradza
nych, w razie zwycięstwa, dochodnem i posa
dami. O liw y zaś do tej m aszyny dostarcza — 
prezes komitetu centralnego. Dwa są takie 
komitety, jeden republikański, drugi demokra
tyczny i każdym kieruje osobny prezes; oso
bistość to niezmiernie potężna, bo w je j rękach 
spoczywają fundusze, któremi administruje sa
mowładnie, nie zdając przed nikim  rachunków. 
Musi on być nietylko zręcznym politykiem , 
lecz przedewszystkiem doskonałym administra
torem i człowiekiem  zaufania. Jak zaś ostro
żnie stronnictwa amerykańskie dokonywują tego 
wyboru, świadczy fakt, iż nie było jeszcze w y 
padku, aby który z prezesów wzbogacił się na 
w ybojach, przeciwnie, wielu się rujnowało, to
piąc w nic-h całą swą fortunę.

Od w yboru prezesa, od jego  popularności, 
stopnia zaufania, jakie wśród stronnictwa wzbu
dza, zależy głów nie napływ składek nk cele 
wyborcze. A  składki te rosną ustawicznie i 
kiedy w  r. 1880 komitet republikański zebrał
2.250.000 fr., w  r 1888 rozporządzał już 4 milj. 
fr., obecnie zaś jedno i drugie stronnictwo zło
żyło po 5 milj. okrągło. Płyną one od setek 
tysięcy subskrybentów i zaczynając się od kilku 
dolarów, sięgają 10-ciu i 20-tu tysięcy. Na 
listach widać kupców, przem ysłowców, domy 
bankowe, któro, aby nie zrazić klienteli, dają 
takie same Mimy jednem u i drugiemu stron
nictwu. W  r. 1888 pewien wielki kapitalista 
podpisał odrazu 1,250.000 fr.

Do tych (■} fr należy jeszcze doliczyć 
składki, zbieiane przez kom itety lokalne po
szczególnych Stauów. Zależne są one od za
możni śei m ieszkańców i jako zupełnie tajne, 
nie dadzą się ściśle określić. Jedyną rękojmią 
prawidłowego rozdziału tych pieniędzy jest w y 
bór osoby pewnej i dostatecznie zamożnej na 
prezesa. Zam ożność zaś ta jest niezbędną i 
z tego względu, że ponieważ składki napływają 
powoli i nieregularnie, przeto taki prezes ko
mitetu musi dawać ze swej prywatnej kieszeni 
zaliczki, które dochodzą czasem do l ‘/i i 2 
milj. fr. Jeżeli się zaś przeliczy i da więcej, 
niż może się spodziewać — płaci za ten brak 
bystrości. Tak przy kandydaturze Blaineki za
płacił prezes komitetu republikańskiego, Jones,
600.000 fr., tak cztery lata temu upadek Cle- 
velanda okupił demokrata Brice sumą 2,300.000 
franków.

Skoro milionami trzeba okupywać pre
zesostwo w kom itecie wyborczym , wydać się 
może rzeczą dziwną i niepiawdepe dobną, że 
znajdują się kandydaci do tej godności, zwła
szcza, iż w edług tradycyi, taki prezes jest z g ó 
ry w ykluczony od wszystkich urzędów i wła- 
dza jeg o  trwa tylko przez czas kampanii w y
borczej. A le od czegóż są kapitaliści, rachujący 
nie na bezpośredni zysk, lecz na korzyści ubo
czne, nieraz stokroć większe. W pływ  i udział 
tych kapitalistów w życiu w-yborczem  Am e
ryki wzrasta ustawicznie. Jednemu zależy na 
w yborze kandydata protekeyonistowakiego, dru
giemu na wolnym  handlu, trzeciemu na zmia
nie taksy od patentów itd. W ięc obliczają so
bie, iż w razie spirowadzenia za pomocą w ybo
rów tej lub owej zmiany, mogą tyle lub tyle 
zarobić i stosownie do tego ryzykują. Jostto 
interes i spekulacja tak dobra jak  każda inna 
spekulaoya, obliczona na ogromną skalę. N ic 
zatem dziwmego, że posiadacz 250-milionowej 
fortuny, Andrew Canergie, w ręczył przy osta
tnich wyborach Blainowi kilkanaście m ilionów 
na cele agitacyi wyborczej.

Ten w pływ  w ielkich kapitalistów na w y
bory  i politykę Stanów Zjednoczonych jest sto
sunkowo nowym , bo też i milionerów przybyło 
dopiero w ciągu ostatnich lat 50-ciu. Jeszcze 
w roku 1847 wymieniano jednego tylko poten
tata, którego majątek przechodził 25 milionów; 
dziś jest takich przeszło 2000. Dwieście pięć- 
dzie«iąt rodzin posiada więcej niż po 100 m i
lionów. a w tej liczbie jest jedna, której kapi
tał obliczają mi okrągły miliard. Następująca 
tabelka, oparta na wykazach podatku dochodo
wego [ inccmeta.ij, a zatem niewątpliwie riiż"za 
od rzeczywistości, przedstawia cyfry wielkich 
fortun amerykańskich w r. 1892:

osób
250 wyżej 100 milj., tj. minimum 25 miliard.
500 od 50' do 100 „ „ „

1.000 od 25 do 50 „ „ „
2.500 od 12 '/, do 25 „ „ „
7.000 od 5 do 12lj.1 „ „ „

20.000 od 2 '/,  do 5 „ „ „

25
25
31
35
50

191
191

31.250
czyli 31.250 jednostek posiada minimum 
miliardów, czyli * s bcgactw a narodowego, oce
nionego mniej więcej na 310 miliardów franków.

R zecz prosta, iż podobny stan rzeczy sta
nowi wielkie niebezpieczeństwo nio dla tego, 
by władza najwyższa była wypuszczaną przez 
licy ta cję , lecz z powodu, że udział wielkich 
kapitałów w wyborach może stopniowo zrobić 
pieniądz głów nym  czynnikiem  i na miejsce de- 
m okracyi robotniczej postawić oligarchię finan
sową. Już dzisiaj korupeya w yborcza rozwiel- 
możntła się bardzo, a jeśli sama w sobie nio 
jest większą i bardziej bezwzględną, niż w in
nych krajach, natomiast odznacza się jedną 
specyalnością, które owe dobrowolne, a zupeł
nie usprawiedliwione składki na cele stronni
ctwa, zamienia niejako w przymus i podatek.

Od kiedy, w r. 1829, prezydent Jackson 
postawił jako zasadę, że łup należy do zw y
cięzców [aipoils to the victo>sJ, stało się zw ycza
jem , że stronnictwo, dochodzące do władzy, 
zmieniało ryczałtowo wszystkich urzędników, 
obsadzając posady swym i ludźmi. Stąd intere
sem tych urzędników było utrzymać swe stron
nictw o i ich to pierwszych zrazu zapraszano, 
a później wprost zmuszano, potrącając z pensyi, 
do zapisywania się na listę składek w yborczych.
O pozycya znowu osiągała ten sam skutek za 
pomocą obietnic, a że „nadzieja jest matką g łu 
p ich ,u przeto niedawno New York Herald stwier
dził, iż łatwiej jest napełnić kasy op ozy cji, 
aniżeli stronnictwa rządzącego.

Natomiast rządowcy rozporządzają nie
zmiernie potężnym  środkiem w yborczym  w in- 
stytucyi kasy emerytalnej United /States Pension 
l/ureau, stworzonej w r. 1861, celem wypłacania | W  piątek dnia 2 grudnia rb. o godzinie 7 wiei zór 
pensyi oficerom i żołnierzom, oraz ich wdowom  I pogadanka. P. Lewandowski referować będzie : „O 
i dzieciom poległych armii północnej, z czasów ■ środkach zaradczych przeciw przewlekaniu egzekncyi 
w ojny secesyjnej. Z  humanitarnej kasa ta zmie- realnych1-.
nda się w  agitacyjną i zapomogi je j służą na Do centralnej komisyi przemysłowej na pe-
wynagrodzenia usług wyborczych. To też ra- ryod czteroletni , w3rbrano między innymi : księcia

chunki tej kasy wyglądają oryginalnie. Pod
czas gdy od r. 1861 do 1864 pensye emerytal
ne w ynosiły zaledwie 5 m ilionów rocznie, w r. 
1864 podskoczyły na 20, w  1868 na 120, w r. 
188 L —  na 285, 1888 —  na 400, w 1890 — 
na 500 a 1891 — na 600 m ilionów rocznie! 
I  oto w  26 lat po owej wojnie, w której wszyst
kie armie Unii nie miały więcej, niż milion lu
dzi pod bronią, na liście kasy- emerytalnej znaj
duje się 676.160 inwalidów, lub w dów  po po
ległych  ! Przysłow iow y humbug amerykański 
dalej chyba nie sięga ! Po prostu, kto się zasłu
żył podczas wyborów  zwycięskiemu stronni
ctwu, a nie może dostać posady rządowej, idzie 
na listę em erytów z roku 1861.

Zebrane przez komitet centralny- pienią
dze służą przeważnie na rozmaite druki i okól
niki, tudzież na zapomogi dla stanów wątpli
wych, t. j. takich, w  których się siły stron
nictw  równoważą i gdzie zatem zwycięstwo 
jest szczególnie trudnem. W  bieżącej kampanii 
takim stanem właśnie był Illinois. By ł też tam 
nakład największy. Nakład ten polegał na w y
syłaniu specyalnych agentów i m ówców, na 
opłacaniu kapeli, na sprawianiu mundurów dla 
straży ogniowej, na darach dla rozmaitych sto
warzyszeń, ale szczególnie na kosztach prze
wozu, gdy-ż w czasie kampanii wyborczej, jak 
mów-i przysłowie amerykańskie: „żaden z agi 
tatorów- politycznych nie chodzi piechotą.“ To 
też podczas .ostatnich w yborów  komitet repu
blikański zapłacił przedsiębiorcy Davenport ty l
ko za powozy dla swych agentów okrągłą su
mę 600.000 franków, . j

W  ogóle wszystko robi się en gros. K o 
mitet nie wdaje się w szczegóły, godzi się z 
przedsiębiorcami, a ci dostarczają danego arty
kułu ryczałtowo. Nie ma zaś gałęzi, w któ
rej by  nie istniał wielki przedsiębiorca lub oso
bne Towarzystwa. Zamawia się w ięc w jednym  
domu agentów na cale wybory- i do wszystkich 
stanów, dom ten posiada ich tysiące, szozwa- 
nych lisów, którzy tern rzemiosłem trudnią się 
oddawna i potrafią z równą gorliwością służyć 
demokratom i republikanom ; inny dom podej
muje się urządzenia poch od ów ; m ny znów 
druków i ihuninacyj i t. d. Są takia potężne 
Towarzystwa, które obejmują cały zakres agi
tacyi w yborczej i równie sumiennie dostarczają 
m ów ców  i „n ieoicieli zapału11, jak  flag i afi
szów. Jest cała kasta ludzi, jedyn ie żyjących 
z wyborów, którzy pracują nieustannie w swej 
specyalności, bo przecież n igdy w yborów  nie 
brak, skończą się jedne, zaczynają drugie, sta
nowe, lokalne, gminne itd. Zręczność też swą 

pom ysłowość, posuwają oni do subtelnych 
granic, są nieraz wprost genialni,- zwłaszcza, że 
te środki agiracyjne wymagają wielkiej rozma
itości i odpowiedniego stosowania. To, co może 
być dobrem dla New-Yorku, nie robi żadnego 
wrażenia w Pensylwanii, trzeba -ię w ięc na
giąć do usposobień i zwyczajów m iejscowych, 
trzeba umieć oddziałać na wyobraźnię lokalną. 
Agent wszystko to zna na palcach, a co w;ę- 
cej, do takiej dochodzi wprawy, iż jeg o  prze- 
w dywania stają się niemal stanowezemi, i jeśli 
on powie, że stronnictwo może w danym sta
nie liczyć na tyle a tyle głosów, to się 01113- i 
zaledwo o setki. Ten dar badania opinii 1 obli
czania głosów  z góry  jest jedną z najpotężniej- 
S23-ch sił agitacyjnych, jedną z najbardziej po
płatnych specyalności, pozwala bowiem  komi
tetowi oryentować się i w ysyłać w porę posiłki 
na zagrożone p ozy cje . Drugą specyalnością 
agitatorów jest dobór krótkich, a trafnych ha 
seł. Jako wzór pod tym  względem cytują po
mysł jednego agenta republikańskiego, który 
w wilię w yborów  oblepił wszystkie mury pla
katami i rozrzucił m iędzy wyborcam i milion 
kartek, na k órych by ły  tylko te trzy w yrazy : 
Rum, Romanisin, Rehellion, co miało oznaczać 
że w ybór demokraty sprow adzi: pijaństwo, ka
tolicyzm  i nową wojnę secesyjną. Republika
nie prz3-znają, że trzy R dało im większość w 
stanach purytańsldch.

A le tak prowadzona agitacya kosztuje 
strasznie drogo. Na druki i m a ’ki pocztowe 
wydało stronnictwo demokratyczne pół miliona, 
na pochody, ,parady i dekoracye 1.300.000, na 
poparcia w czterech bardzo zagrożonych sta
nach 1 .100.000, na pow ozy dla agitatorów i w y
borców  w dniu głosowania 600.000 i t. d. A le 
zw ykłego kupowania głosów- nie ma, być nie 
nioże, bo ono jest bardzo surowo karane, a 
ukryć się nie może, bo agitatorowie przeci
w nych obozów  bardzo ściśle wzajemnie się 
kontrolują.

K R O N I K A .
Lwów 1 grudnia.

Konkurs- Redahcya Przeglądu ogłasza niniej- 
szpin konkurs na na; isanie najlepszej kolendy, na 
tle naiodowem, na nutę: „Hej koleuda, kolonda“ . 
Kolenda ina zawierać najwyżej 10 zwrotek. Termin 
nadsyłania rękopisów naznacza się na dzień 20go 
grudnia r. b. Jako pierwszą nagrodę, za najlepszy 
utwór tego rodzaju, otrzyma laureat „Album Micku - 
wiczowski11 z 60 illustracyami; drugą nagrodę sta
nowić będzie : „Konrad Wallenrod11 Mickiewicza,
z illustracyami Kossaka.

Utwory nagrodzone bęlą drukowane w Prze
glądzie.

Wenta gospodarska. Otrzymujemy następujące 
pisnm : Wentę gospodarską na „Dom pracy11 zamie
rzam urządzić w sali „Sokoła11 dnia 21go grudnia. 
Ośmielam się polecić ją gorąco łaskawym względom 
dobroczynnych osób.

Zwierzyna, drób, ryb}-, masło, ser, wszystko 
wchodzi w zakres wenty gospo barskiej i każdy dar 
najmniejszy w imieniu ubogich z serdeczną wdzięcz
nością przyjętym zostanie. — Dar}- odbierane będą 
w pałacu Namiestnikowskim między 15 a 18 hm.

Marga Badaniowa.
Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako

wie zamianował praktykantów sądowych : Stanisława 
Gabryszewskiego i Wiktora Ramerta anskultantauai 
sądowymi dla swego okręgu.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostę Karola Kolarzowbkiego z Brzeżan 
do Lwowa, joruczając mu kierownictwo lwowskiego 
starostwa, oraz starostów : Tadeusza Ozarkowskiego- 
Golejewskiego ze Lwowa do Nowogo-Targu , W ła
dysława Marynow sinego z Ropczyc do Łańcuta, Ja
na Orobkiewicza z Nowego Targu do Brzeżan , Je
rzego Piwockiego z Trembowli do Białej.

Odznaczenie. Adolf Rutka, wójt ze Strunowa, 
otrzymał złoty krzyż zasługi.

Z Uniwersytetu. P. Andrzej Głogoczowski, lo 
dem z Głogoczowa w Galicyi, otrzymał na Uniwer
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.

J. Czartoryskiego, hr. Włodzimierza Dzieduszyr- 
kiego, dra Ferdynanda Weigla i dra Józefa We- 
reszczyńskiego.

W kościele XX. Zmartwychwstańców, przy 
ulicy Piekarskiej, w drugą, trzecią i czwartą nie
dzielę adwentu, oraz w dzień święta Matki Boskiej 
Niep. Pocz , o godzinie 4 po południu, będzie kazał 
ks. prałat Jan Gnatowski.

P. Karol Żółkiewski, urzędnik rachunków}' Wy
działu krajowego, przeniesiony w stan spoczynku na 
własne żądanie po długoletniej wytrwałej służbie, 
doświadczył miłej niespodzianki. Wszyscy urzędnicy 
tego oddziału, w którym p. Żółkiewski pracował, 
z swym szefem na czele, składali mu dziś gratu- 
lacye i życzenia na dowód sympatyi, jaką go wszy
scy otaczają.

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
listopad rb.

Dochody. Rada zawiadowcza galicyjsk. Banku 
kredytowego 100 złr. , Artur hr. Gołucliowski 50, 
Ludwik Dolański 7, Rakowy za 1893 rok 20, urzę
dnicy techniczni Wydziału krajowego za listopad 
5'50, Aleksander Strzelecki 3, Skałkowska Jadwiga 
(zebrane w gronie rodziny na zabawie) 6 , inżynier 
Kuczkowski 2 , „Gwiazda11 lwowska (zebrano na 
wieczorku listo; adowym ■ 15 90, Towarz\stw o teatru 
amatorskiego w Krośnie (połowa czystego dochodu 
z przedstawienia) 31 , młodzież polska w Drohoby
czu (zebrane na urządzonem tam nabożeństwie żało- 
bnem) 18, przez redakcyę Kurgera Polskiego 4, — 
ogółem wpłynęło 255 złr. 40 cnt.

W  miesiącu listopadzie rozdano 32 wetera
nom zapomogi stałe i datki nadzwyczajne na zimę 
w kwocie 408 złr.

Dr. Bernard Goldman, skarbnik.
Wiec katolicki W Krakowie. Hr. Andrzej Po

tocki przyjął przewodnictwo w komitecie zajmującym 
się sprawą wierni katolickiego w Krakowie i zwołał 
posiedzerde komitetu na niedzielę dnia 4go grudnia 
o godzinie fi wie zotein w kauerdar}i adwokata dra 
Malkiewicza.

Tow. gimnastyczne „Sokół-1, związało się
w Brzeżanaoh. Prezesem wybrano jednogłośnie dra 
Grzegorczyka, zastępcą jego p. Turskiego. Towarzy
stwo to lir zy już przeszło 60 członków.

Katedra talmudu otwartą została na Uniwer
sytecie w Chicago. Objął ją rabin chicagoski doktor 
Hirsch.

Cholera- W  Husiatynie, Ohdiowczyku i Szy
dłowcach w ciągli ostatnich ilwóch dni nikt nie za
chorował wśród objawów podejrzanych. Natomiast 
w Bodnarówce zachorowała onegdaj po południu 
29-letnia Marya Iwanów, wśród objawów każących 
przypuszczać cholerę. Inn}-di wypadków zasłabnięcia 
lub śmierci nie było.

W Kasynie miejskiem odbędzie się dnia 5go 
grudnia wieczorek św. Mikołaja dla dzieci. —  Lista 
otwarta w- piątek wieczorem ; wstęp dla obcych sta
nowczo wykluczony.

Każde dziecko opłaca 50 cnt. za co dostanie 
los wygrywający fant ; meżna również dać fant wła
sny, opakowany, na którym imię i nazwisko właści
ciela wyraźnie ma być wypisane.

Z MOStÓW donoszą. Buły liski v. ójt, Mikołaj Mu
zyka odsiedział niedawno trzy dni za pijaństwo , a 
należy mu się joszeze siedm dni aresztu. W  nbee 
tego spodziewają się, że Wydział żółkiewskiej Rady 
powiatowej usunie go z urzędu.

Morderstwo. W  Czyżycacb, koło Wybranówki,- 
wydarzył się w niedzielę 27 z. m. taki wypadek. 
Jcdon z tamtejszych gospodarzy Naum Zastawny, 
powróciwszy pijany do domu, zażądał od żouy, aby 
mu ugotowała kiełbasy. Ponieważ to był pierwszy 
dzieli postu, a zresztą kiełbasy w- domu nie było, 
żona nie mogta zaspokoić jego życzenia. Pijak wpadł
szy wskutek tego w gniew, począł żonę tak bić, 
że aż sąsiedzi w-dać się musieli i wyrzucili Nauma 
za drzwi na dwór. Wyrzucony Naum jak upadł przed 
chatą, tak usnął. Wtedy teść jego Jack. Tarnawski, 
ktć emu pijak dojadł już do żywego , uderzył go 
w głowę pięć razy tak silnie, że aż mózg wypłynął. 
Tarnawskiego uwięziono i odstawiono do Bóbrki, 
a zięć jego żyje jeszcze, ale rany są tak ciężkie, że 
chyba nie długo jeszcze pociągnie.

Ze Zbaraża piszą nam: Onegdąj odbyło się
u nas w kościele 00 . Bernardynów uroczyste ża o 
bne nabożeństwo za spokój duszy bohaterów pole
głych w walce o niepodległość w roku 1831. Na 
środku kościoła ustawiono wspaniały katafalk , pię
knie przybrany i rzęsiś ie oświecony Nawę kościoła 
wypełnił szczelnie lud i prawie cała intełigencya 
zbaraska.

W  nabożeństwie wzięli także udział k s i ę ż a  
r u s c y  i odśpiewali przy katafalku swe prześliczne 
egzekwie. Na zgromadzonych w świątyni, zrobiło to 
wielkie w/rażenie.

Cześć tym, którzy przyczynili się do urządze
nia tej wzniosłej uroczystości!

Ze Stryja donoszą nam. Za staraniem W y
działu „Sokoła-1 i „Gwiazdy11 odbyło się u nas na
bożeństwo żałobne za poległych w walce o wolność 
Narodu w 31 roku.

Katafalk udekorowano pięknie kwiatami, 
szczytu wznosił się herb Polski, ozdobiony wspa
niałym wieńcem z szarfą. Nie brakło także emble
matów wojennych. P od-zas mszy śpiewała solo p 
Belkowska z towarzyszeniem organu „Ave Maria11 
Gounoda. Kościół był przepełnionym publicznością, 
która po odśpiewaniu „Boże coś Polskę11 i „Z  dy
mem pożarów11 opuściła mury świątyni w poważnym 
nastroju.

Wieczorem w lokalu kasyna ruskiego odbył 
się wieczorek muzyczno wokalny, pod artystycznem 
kierownictwem pana Rowińskiego z współudziałem 
miejscowych druhów sokolich. Przemówienie 'wygło
si! kupiec tutejszy i „Sokół11 p. Kosterkiewicz, po
czerń nastąpiły produkeye muzyczne. P. Reder ode
grał na skrzypkach Wieniawskiego mazurek kon
certowy i Beri ta Fantazyę. Chór „Sokoła11 odśpie
wał zachwycającą Dumkę11 Moniuszki i „Marsz 
żuawów11. W  części deklamaoyjnej wygłosiła p. Dłu- 
goszówna piękny poemat Kornela Ujejskiego „Noc 
nat- Imienia11, zaś Dr. Malewski oddeklamował wiersz 
Niemojowskiego „Branka11. Odczyt p. Stankiewicza, 
o powstaniu Listopadowem, opracowany starannie, 
wywarł na publiczności głębokie wrażenie.

Niemałe zainteresowauie obudziła pomiędzy in
teligencją st.ryjską, a osobliwie w gronie naszych 
melomanów kompozycja p. Lewińskiego na kwar
tet smyczkowy ze współudziałem fortepianu po 1 ty
tułem „Polka Sokołom11. Kompozycję tę naszego 
muzyka odegrali koncertowo pp. Gerus, Reder, Ku
czyński i sam p. Lewiński. Oklaskom nio było 
końca; po kilkakrotnem wywołaniu kompozytora 
publiczność opuściła salę.

Dodać muszę, że najliczniej na wieczorku re
prezentowany był nasz „Sokół11, którego dziarscy 
przedstawiciele wystąpili w mundurach, a już nie 
przemilczę i tego, że szmer podziwicuia wywołało 
grouo ,Sokolic11, które w prześlicznych białych kon
federat, kacli pojawiły się na sali. Emil Holod.

W ręce żydowskie, jak  z boborodczańskiego 
donoszą, hr. Józef Stadion, syn byłego namiestnika 
Galicyi hr. Rudolfa Stadiona, wydzierżawił swój ma
jorat : Bohorodczany, Lacliowce, Grocholinę, Grabo- 
wioe i inne pomniejsze folwarki, na lat 10 żydom 
Kamierowi 1 Mmiczekowi po cenie 5 złr. za mórg. 
Dotychczas majątek ten był w zarządzie Czechów,

którzy zaprowadzili tam wzorową gospodarkę, dobry 
inwentarz, a co najważniejsza dawali zarobek oko
licznym włościanom. A nowi dzierżawcy już teraz 
od zimy odprawili ze służby kilkudziesięciu pa
robków żonatych i na ich miejsce wzięli bezżennych 
chłopów, bo ci poprzestali na mniejszej płacy. Po
zbawieni służby znajdują się w opłakanem położeniu.

Hr Stadion sprzedał też żydom za bezcen 
śliczne sw-e bydło i kilka tysięcy owiec merynosów, 
tak że kwitnące za Czechów folwarki, świecą obecnie 
pustkami.

Wyjaśnienie. Przed kilku dniami zamieściliśmy 
w Przeglądzie korespondeneyę jednego z naszych 
obywateli, który uskarża się między innemi, że udał 
się pisemnie do zakładu w Drohowyżu z prośbą o 
nadesłanie mu cennika wyrobów drohowyzkich, lecz 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Wiadomość ta, za
mieszczona w naszem piśmie, wywołała dochodzenie 
ze strony kuratoryi fundacyi skarbkowskiej i okazało 
się, że list ów zaginął na poczcie, a zarząd dowie
dziawszy się dopiero /  dochodzenia o zadaniu owego 
obywatela, posłał mu natychmiast swoje cenniki. 
Z przyjemnością więc konstatujemy, że z tego po
wodu na Zakładzie drohowyzkim żadna wina 
nie cięży.

Fałszywe pieniądze, w  Krakowie pojawiły 
się fałszywe guldeny srebrne.

Denuncyant Hendiger zgłosił się onegdaj rano 
do prezesa krakowskiego sądu karnego p. Brasona 
i ustnie wniósł zażalenie przeciw zbyt surowemu 
wymiarowi kary.

Wiadomości dyecezyalne! Dyocezya krakow
ska : Ks. kardynał Dunajewski instalował w nie
dzielę dnia 27 z. m. ks. Szozeniowaskiego na pro
bostwo w Wieliczce. Ks. M. Grodziński otrzymał 
prezentę na probostwo w KoszarnwU, a ks. ,T. Kwie
ciński na probostwo w Rabie wyższej. Ks. Franci
szek Sikora, wikaryusz z Oświęoima, instalowany 
został na probostwo w Krzeszowie. Przeniesieni : 
Ks. St.. Niziołek z Krzeszowa do Czernichowa jako 
wikaryusz, ks. Jelonek z .Taworznia do Czernichowa 
jako katecheta szkoły rolniczej, ks.- F. Włodarczyk 
z ( zernichowa do Trzebini, ks. .T: Kkorzyński z Ra
ciborowic do Jaworznia, ks. W . Biedroń z Niego- 
wici na administratora in spiritualibus do Racibo
rowic, ks. P, Krupnik z Wieliczki do Oświęcima, 
ks. F. Hortyński 7. Pobiedra do Wieliczki, a ks. J. 
Maloga z Osielca do Pobiedra.

Podziękowanie. Niniejszcią. składam podzięko
wanie hr. Stanisławom Kiemieńskim z Pawłosiowa za 
ofiarę 100 złr. na statuę N. Korea P. Jezusa, do 
nowo budującego się gotyckiego wielkiego ołtarza 
w naszym kościele. Siostra M. Jadwiga Jurkiewicz, 
przełożona klasz.toru PP. Franciszkanek w Zakli
czynie nad Dunajcem.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe. W  lo
kalu dotychczasowej inspekcyi lekarskiej w ratuszu 
odbyło się onegdaj zebranie lekarzy, zakładających 
stacyę ratunkową. Przyjęto na nieni statut przedło
żony przez Wydział, rozszerzono jednak zarazem 
zakres działalności przyszłej stacji ratunkowej i po
stanowiono utworzyć z niej „Lwowskie Tow. ratun
kowe-1 na wzór podobnych Towarzystw istniejących 
już w Wiedniu Pradze i Kraków ie. Dr. Stroynowski 
odczytał odpowiedź, którą otrzymał na list wysłany 
do dra hr. Mundy’ego, sekretarza wiedeńskiego 
Tow. ratunkowego. Owóż dr. Mnndy przyrzekł u- 
dzielić pisemnie wszelkich wskazówek co do zało
żenia stacyi we Lwowie i zaopatrzyć ją w najpo
trzebniejsze przybory ratunków e, a nadto obiecał 
przyjechać do Lwowa i urządzić stacyę według naj
nowszych doświadczeń i wymagań. Mamy nadzieję 
więc, iż wobec tylu ułatwień, ta piękna i pożyteczna 
instytucja wkrótce wejdzie w życie.

Kradzież w magazynach kolejowych. Na
dworcu głównym we Lwowie istnieje magazyn, w 
którym bywają przechowywane rzeczy zapomniane 
przez podróżnych w wagonach lub na stacyach ko- 
lejowjch. Rzeczy te przechowują się zwykle prz.ez 
trzy miesiące, poczem, jeśli nikt po nie się nie 
zgłosi, bywają sprzedawane na publioznej licytacyi. 
W  tych dniach odkryto w- takim magazynie we 
Lwowie znaczną kradzież, której się dopuś"ili dwaj’ 
funkeyonaryusze : asystent manipulacyjny i kon
duktor. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, iż 
nńeniali oni zapomniane lepsze rzeczy na gorsze, a 
następnie, gdy im i to już nie wystarczało, otwierali 
za pomocą dobranego klucz 1 magazyn i wynosili co 
się tylko dało. Obu złoczyńców oddano w ręce 
sprawiedliwości.

Zamach morderczy Marcin . Grzywniak, ro
botnik 30 lat liczący, usiłi n ał wczoraj o godzinie 
6 wieczorem na drodze za rogatką Żółkiewską za
mordować swą żonę, licząc ą lat 24. Zadał 011 jej 
nożem dwie rany, jednę z tyłu w szyję, drugą zaś 
w lewą pierś. Rany są głębokie i śmiertelne. Leka
rze nie mają nadziei utrzymania Grzywniakowej 
przy życiu. Męża jej natychmiast aresztowano 
Przesłuchany na inspekcyi policyjnej przyznał się 
on, iż już od dawna nosił się z myślą „skaleczenia11 
swej żony, która mu była niewierną i żyć z nim 
nie chciała. Zbrodniarza wydano w ręce sądu, żonę 
jego zaś odstawiono do głównego szpitala.

0 napadzie na księdza A. Zawadzkiego w Pi- 
styniu donoszą ztamtąd do Posłanngka co następuje:

Ks. Zawadzki padł ofiarą swego zawodu. Dnia 
13 listopada w nocy powracał on z odpustu od ks. 
dziekana Tymiaka z Szeszor. Przodem jechał na 
swym wózku porztmistrz pistyński p, Nitrnann, za 
nim zaś także na swym wózku ks. Zawadzki. W  Pi 
styniu przed samą pocztą jacyś ludzie zatrzymali 
wózek p. Nitmana, ale poznawszy go po glosie, pu
ścili go, mówiąc: „Puszczaj, to nasz poeztmistrz.11—  
W  kilka chwil potem nadjechał ks. Zawadzki. Za
trzymano go również. Zdziwiony tem zlazł z wózka i 
zapytał czy to warta go zatrzymuje. Nagle jednak 
w odpowiedź na swe zapytanie otrzymał z tyłu tak 
silne uderzenie kołem w głowę, iż nieprzytomny 
upadł na ziemię. Po pewnym czasie przyszedłszy 
do siebie, powstał i zawlókł się na pocztę. Złoczyńcę 
uwięziono i oddano w ręce sądu.

W  dalszym ciągu korespondent Posłanngka 
twierdzi stanowczo, iż napad ten był zemstą za to, 
że ks. Zawadzki w Pistyniu podczas uroczystości 
św. Dymitra miał kazanie o „zgubnych zasadach ra
dykałów i hezcelowein ich włóczeniu się po wiecach.11 
Dowodzi tego także odezwanie się jednego włościa
nina pistyńskiogo, niejakiego Iwana Atamauiuka. Za
pytany przez żandarma, czy wie dlaczego napadnięto 
na księdza, odparł: „To mu się należało za to, że
mówił przeciw wiecowi.11

Pijaństwo kobiet w Ang ii. Z Londynu piszą:
Z larzyl się tu wypadek, który rz.ucił dość komicznie 
sporo światła na palącą kwest.yę „narodowej hańby1-.

Kilka tygodni temu dzienniki zamieściły urzę
dową notę, przestrzegającą cukierników przed spro- 
wadzaniem z zagranicy czekoladek kremowych. Pu
bliczność nic umiała sobie wytłumaczyć tej prze
strogi, redakcje zostały zasypane interpelacyami. 
Wład/.e nakouieo oświadczyły, że przywóz czekola
dek kremowych z zagranicy ulegać ma na przyszłość 
ścisłej kontroli, ponieważ urzędy celne odkryły w 
tycli słodyczach... alkohol w takim stosunku do cu
kru, że i do tego towaru wypada zastosować wy
sokie cło, opłacane od wprowadzanego do Anglii 
alkoholu.

Onegdaj przed bramą jednego z największych 
klubów na Picadylli, zatrzymał się powóz, w y s ia d ł  
z niego podstarzały jegomość, uścisnął rękę pozosta-



PRZEGLĄD z dnia 2 Grudnia 1892.
■Bi f  powozie swej jejmości, kazał lokajowi odwieźć 
P&nią Da Bondstreei i wszedł do kluku. Pani od- 
lechała. W  półtrzeciej godziny później zajechał 
Próżny powóz przed kłuli, lokaj wyskoczył i zaczął 
Szukać 3wego pana, a znalazłszy odwiózł go, co ko- 

Wyskoczyć mogły, do... policyi Zastał tam pod
grzały jegomość inspektora policyjnego przy biurku 
'■<»- dwóch konstabłów i policyjną dozorczynię asi- 
W y ch  uspokoić jakąś strasznie rozdrażnioną i 

8zlocl,ajijcą damę. Z osłupieniem poznał jegomość 
Y damie swoja żonę ? Cóż zbroiła ? za cóż się tu 
'W ała? _ - ' '  . : '
, Inspektor odczytał protokół: Jeden z obecnych 
"w ablów zeznaje, że przechodząc mimo pewnego 

*llu cukrów i delikatesów na Bond street, wi
siał wychodzącą oskarżoną... w stanie gwałtownej 
^poczytalności. Chcąc ją uspokoić, zbliżył się do 
W  stróż porządku i bezpieczeństwa, wtedy oskar- 

okładając go parasolem, rozkazała mu sprowa- 
, ® jej powóz, bo —  było jej spieszno na five 

0 rl<ieL do księżnej Walii. Policyant nie uwierzył, 
' powozem nie pobiegł, a gdy w ciżbie zbiego

wiska dama stawała się coraz natarczywszą 
dwilę padała na bruk, zaaresztował ją za to 
P*a wielce nietrzeźwą na drodze publicznej,

Wdną w zachowaniu się i nieposłuszną władzy. 
s'adł z nia do cab’\\ i odjechał na poliryę. Tjde

k°natabl.

i co 
że. 

niepo

Dama zaś ze swojej strony zeznaje, że po roz
daniu się z mężem odjechała do swej szwaczki, ob- 
8̂ lowała tam kilka tualet , potem zeszła na ulicę, 
"sała lokajowi i stangretowi czekać, a sama prze-

flzL na drugą stronę ulicy do magazynu kapeluszy 
"Załatwiwszy się tam ■ opowiada oskarżona — po-
8zLm kupić cukrów ; magazynu nie pamiętam, było 
. ędzie.;ś na Boudstreet; w magazynie, będąc gło- 
'!% jadłam czekoladki kremowe, zaraz po nieb słabo 

1111 się zrobiło. Niegodziwy policyant, zamiast spro- 
Wadziy iiii powóz , zachował się po grubiańsku — 
Zlrytowało mnie to, itd. “ >

wiąż, złożywszy kaucję, odwiószł żonę do do
1l*n- Ale sprawa ta, jak każda inna z policyi, szcze-
Sołuwo została opisana w dziennikach — i wywr-
jua ogromne oburzenie wszystkich cukierników z

ondstreet i okolicy. Uwiadomili oni prasę, że ani
''fcedaja czekoladek z alkoholem , ani nikt u nicli

®*6 spożywał w sobotę czekoladek, ani by naw et kilka
> tów  tego delikatesu nie spowodowało nietrzeźwo-

| U nikogo. Wszyscy zaś ratując swą własną re-
Idtacyg radzą policyi odbyć rewizję salonów szwa-

. . .  1 ./,“-k i magazynów kapeluszy damskich, gdzie, jak 
1 **tti'9zą , istnieją prawdziwe , a nieopodatkowane 
BaJpy, illa wytwornych klientek.

Z oskarżeń tych ogólnych wywiązuje się eała 
_l ‘Ó'a, procesów o oszczerstwo.
t . Gimnazyum polsk e w  Cieszynie. W  sprawię!

G mazdka cieszyńska pisze co następuje :
„Gazety niemieckie i polskie donoszą z Wie-
że za wstawieniem się Koła polskiego u rządu,

seminaryum nauczycielskiem w ■Cieszynie ma być
Warty kurs przygotowawczy z językiem wykłado- ty- polskim. Oprócz tego wykładać się ma roi 

w języku polskim ; a nauka języka polskiego 
'^prowadzoną ma być jako obowiązkowy przedmiot 

Wszystkich latach seminaryum.
Dla ucha bardzo to piękne, ale w rzeezywi- 

s °̂ści nie ma to wielkiego znaczenia, ponieważ Rada 
Ĥ olna krajowa i Rady szkolne powiatowe składać 
SlY będ a i nadal z większości zwolenników 
*>cyi. ‘ Kto zna stosunki na Szłąsku.

l' szność.

gerina- 
przyzna nam

Maki
My —  oprócz powyższego ustępstwa — żądamy

Łiego gimnazyum, z któregoby wychodziła polska 
y^igeneya. Tej nam na Szłąsku brak. Mając iute- 
§ancyę) pokonamj' łatwo inne trudności, chociażby 
aWet uje wiemy jak wielkie były. Zaraz do pierw-

klasy ustąpiłoby z pewnością ośmdziesięcit. 
^Hskich studentów, a tak już po upływie lat kdkn 
1 ,ftIibyśmy inteligencyę sw ojską.

Udajemy się do Koła polskiego w Wiedniu z 
f^ośbą, żeby zechciało wyjednać nam u rządu pol- 
i . gimnazyum, a zarazem upraszamy, żeby wszyst- 
5*® polskie gazety jednozgodnie poparły życzenia 
flaków szląskich. Ustępstwa powyżej wymienione 

^  zdołają nas zadowolnić, nie nasycą nas okru- 
> y ,  my wołamy o kromkę clileba przynajmniej, 
Wiedząc* że bochenka nie dostaniemy11.

Termo-aeir f  1 Rea-m.S ta r pow ietrza. Termomur f 
Jwromet,r 705. Idzio w górę. Dzień bardzo pogodny

przyjemny.
Z księgi fraszek.

Chi
Pytano raz mędrca: na co mądrość cała,
y ona mu ni zbytków, ni złota nie dała?...
Ows:

b.CZąC,

zem, mędrzec ndrzecze: — 

jak się bez

toć zdała się 
[przecie, 

głupstw tych obchodzić na 
[świecie...

Myśli.
— Szczęście zbliża, się do nas jak żółw 
 ̂ nas jak gazela.
— Dziećmi bogactwa są skąpstwo aroganeya.

ucieka

Teatr. Dziś we czwartek (dnia Igo grudnia) 
^ teatr;-,- br. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 

,J raz pierwszy w tym sezonie „Halka11, opera 
j?) 4 aktacL Moniuszki. Występ pp. : Aleksandra
Uszugi, Jeromina i Bernhardta. —  Juti’o w piątek ,,Jj, 'asze anioły 
| 'skiego

komedya w 3 aktach Michała Wo-

R o z m a i t o s c i .
— Śmierć wś ód lodów Przed pięcn laty w 

, lfesiącu wrześniu, z portu Charlestown w Stanach 
wftduoczonyoh Ameryld północnej, wypłynął do 

r°py z ładunkiem skór żaglowiec „Rozbójnik11
^kjąc na pokładzie ośmnastu ludzi osady,dr . .  ..

pod wo-
A  doświadczonego „wilka morskiego11, kapitana 
°bi)a Harrysona, który już niejednokrotnie odbywał 

Zdobne podróże na „Rozbójniku11. Statek ten, sto- 
^ 'kow o nie wielki, a e nadzwyczaj silnie zbudo-

CO]
Miy, z łatwością stawiał czoło burzom i naw alni-

uważono zupełnie ludzi. Był on pokryty cały grubą 
warstwą lodową. Gdy dostano się wewnątrz statku, 
w kajucie znaleziono literalnie zamrożonych siedm 
ciał ludzkich. Należały one d nieszczęśliwej osady 
„Rozbójnika11, którego nazwisko widniało jeszcze wy
pisane na przodzie okrętu. Z dziennika kapitana 
„Rozbójnika11, który osada „Arabelli11 wzięła z sobą, 
dowiedziano się, że burza zapędziła go w te nie
gościnne str ny i że piętrzące się naokoło lody tak 
sparły go, że w żaden zposób z miejsca poruszyć 
się nie mógł. Napróżno jednak załoga jego próbo
wała się wydostać z tego zaklętego koła, urządza
jąc wycieczki w okolice na jedynej łodzi, jaka im 
pozostała. W  czasie jednej z nich łódź ta z sześciu 
ludźmi została zasypaną przez lodowiec. Jedyna 
więc nadzieja ratunku zniknęła. Pozostali majtkowie 
przez półtora roku żywili się zapasami, jakie były 
na okręcie, oczekując., co chwila rozstrzaskania przez 
lody swej skołatanej nawy. Gdy zabrakło zapasów, 
żuto skóry —  to jednakże tylko przewlekało chwile 
konania z głodu. W  ostatnich czasach nie misli 
biedacy już siły do rozniecenia ognia i to spowodo
wało a raczej przyspieszyło śmierć tych nieszczęśli
wych. Podług raportu kapitana „Arabell: “ nie mo
żna w żaden sposób wydostać „Rozbójnika11 z po
śród otaczających go lodów'.

—  Śmierć w życiu i na scenie Nieraz zapewne 
i niejeden z naszychrczytelników zwrócił uwagę na 
tcBjak łatwo -zabiórna scenie ^ohatera lub bohaterkę 
dramatu, wbrew wszelkim prawom Ruskim i ludzkim, 
a raczej przez naukę ludzką zbadanym.

W  samej rzeczy pisarze dramatyczni nie za
dają sobie z ludźmi kłopotu. W  wielu dramatach i 
romansach umierają bohaterowie.'od zatrutych kwia
tów lub listów gwałtowną nasycony cli trucizną. Na
uka "jednak oświadcza stanowczo, że od czasów Ada
ma i'R w y aż do naszej epoki żadna trucizna nie 
działała w sposób tak fantastyczny. Są trucizny, 
które w stanie lotnym przedstawiają bardzo -wielkie 
niebezpieczeństwo dla życia',7 ale nie można niemi 
uśmiercać ludzi bez i,-li wiedzy. Najniebezpieczniej
szym jiono jest kwas pruski, który swemu wynalazcy 
śmiem zadał; truciznę jednak te o ki!W kroków 
powomenie odczuwa.

Gotlie i Schiller niejednokrotnie wchodzą w ko
lizję z podstawowemu artykułami pierwszego lepszego 
podręcznika chemii, a już Szekspir całkowicie lekce
waży' naukę i jej prawni. Morduje on na prawo i na 
lewo, nie wiadomo rzeni i jak. Niechże naprzykład 
najbieglejszj' chemik orzecze, jaki byd ..kład napoju, 
klóry o sen lotargiczny przyprawił poetyczną ko
chankę Romea.

W  „Adriennie Lecouyreur11 bohaterka dramatu 
wyjmuje zę szklanki bukiet, tuli go do ust i ginie 
w strasznych lnębzarniacb,—  W sztuce:,. Pan i pani 
Hipokratesu "utor każe młodziutkiej 'dziewczynce 
wziąć* do ust łyżkę lrdyszaniny, złożonej z kwasu 
karbolow7ego i arniki, a potem wypowiadać bardzOj 
pięknie brzn iące tyrady. Mięszanina ta sprawia stra
szliwe rany, więc po wzięciu jej do ust nie cłu lałoby 
si.ęj- nikomu perorować nawet wr najtragiczniejszych 
sytuaeyaoh.

Zbyt długi byłby wykaz błędów, które, popeł
niają dramaturgowie i powieściopisarze, gdy uśmier
cają swych bohaterów. Między innemi podobało się 
komuś zaopiniować, że dawniej znano więcbj trucizn 
niż obecnie, Twierdzenie to jest bezpodstawne. Tru
cicieli znały może wieki średnie więcej uiż obecne, 
ale każdy aptekarz prowincyonalny zna dziś w ięcej 
trufalzn niż najbic-glejszy ałebeirnk średiiiowiecźńyT'*'

W  wiekach średnich niepoślednią wziętosiją 
cieszyło się dzieło opata Rhubanusa Maurusa z 
Fulriy. Nosi ono tytuł ogólny „De l niversol‘, a 
składa się z 22 rozdziałów'. Przytoczmy kilka cy
tat : „Wszelkie choroby pochodzą; od czterech plyr- 
nówę zawartych w ciele ludzaiem : krwi, cholery,,
melancholii i flegmy. Z chwilą, gdy jeden z tycli 
płynów uzyskuje w ciele przewagę, choroba gotowca11.
„ Kozit ł skalny jest zwierzęciem gwaltownem. Ma 
on tak szaloną naturąp że krow jego rozpuszcza w 
sobie nawet dyamenfc, który skutecznie opiera się 
działaniu ognia i żelaza11. „Salamandra mjwiększą 
obdarzona jest siłą niszczącą,'z pomiędzy zwierząt 
trujących. Dosy4' )esr: alkv wPeD’-a na drzewo, a
zaraża wszystkie kwiaty i owoce, tak, iż te osta
tnie są, straszliwą dl i ludzi trucizną Pijący wodę 
ze studni, w której przebywała salamandra,, umie
rają bezzwłocznie, /wierzę to opiera się działaniu 
ognia, w płomieniach ino czujo bólu, a nawet gasi 
go z łatwością11, „bil, sal, pochodzi z wody mor
skiej, a zbierana bywa na wybrzeżach wód wiel
kich. Pozostawiona w stanie skrystalizowanym na 
noo, rośnie od promieni księżycowych11. Cytaty po
wyższe dają miarę, jakiemi prawdami przepełniony 
jest i rozdział o truciznach w dziele oy-ata Rhaba- 
nusa Maurusa.

Najtajemniej działa na orgunizuty arszenik i 
sublimat, trucizny te bowiem nie mają odrażającego 
smaku, ani zapachu. Wszystkie zaś inne środki 
trujące: atropina, strychnina, a nawet morfina od
znaczają się smakiem tak gorzkim, iż niepostrzeże
nie podane być nikomu nie mogą.

Opróożj wspomnianego już kwasu pruskiego, 
najbardziej niszczący wpływ na ludzi wywierają wy
ziewy arszeniku. Historya podaje wypadek, jaki 
się zdarzył cesarzowi niemieckiemu, Leopoldowi I-mu. 
Monarcha ten zaczął nagle z sii opadać, a 
żaden z lekarzy przyboczny cli nie był w stanie 
wskazać przyczyny choroby. roku 1700-j'in
wreszcie zwrócił się cesarz do słymnego chemika, 
Franciszka Burri, który po długich poszukiwaniach 
doszedł, iż powietrze w pałacu cesarskim zatrute 
jest produktami, powstałemi z palenia świec wosko
wych. Analiza dowiodła, iż w samej rzeczy świece 
owe zawierały arszenik w tak znacznej ilości, .z na 
30 funtów świec przypadały 3 funty arszeniku. Ilość 
ogromna, boć 0,06 gramów tej trucizny wystarcza 
do zabicia człowieka. Kazał cesarz pojmać dostawcę 
świec i osadzić go w więzieniu, gdy ten jednak po 
niejakim czasie znikł z każni bez śladu, zarzucono 
na przyczyny usiłowania otrucia zasłonę, tak, iż tyl
ko sam fakt przeszedł do historyi.

by ł dzisiaj punktem oparcia dla berlińskiej 
giełdy, która z początku zaczęła niepokoić się 
upadkiem gabinetu Loubeta, później jednak, 
widząc, że nasza giełda nie bierze tego w y 
padku na .seryo, odzyskała napowrót silną ten- 
dencyę. — Podnietę pewną dla naszego targu 
stanowi okoliczność, że za dwa dni zacznie 
napływać gotów ka za kupon grudniowy. K u 
pon ten przyniesie ogółem  13'6 nu bonów  reń
skich, z tego 121/2 m iliona na oprocentowanie 
a 1'1 miliona na am ortyzacyę kapitału.

Osi.atnie n otow ania :
K redyty austr. 315'75, węgierskie 364'— , 

Anglnbanki 150'75, U niony 237'— , Bankvereiny 
114'50, Landerbanki ‘225'40, Ludw iki 216'50, 
Czem iowieckie 245'— , Renta papierowa 97'85, 
srebrna 97'65, austryacka złota 115'45, papiero
wa 10045, węgierska złota 113'45, papierów,-a 
100'45, dukat- 5'6o, 20-frankówka 9'56— , marki 
1176— , ruble 1 1 7 I 'J.

Telegramy „Przegląduu

Wiedeń 1 grudnia. Poseł Alfons Qzayliotoshi 
umarł.

Wiadeii 1 grudnia (pryw.). Pi ■7.cz cały dzień 
wczorajszy trwały rokowania rządu z lewicą. 
Do rezuliatu jeszcze m c^doprow adziły , stąd | 
też an' dym Dya Kiienburga nie została dotąd 
przez rząd przyjęta, ani członkowie lewicy7, ma
jący ro-zmaitelyreteraty w kom isyach  nie złożydi 
ich dotąd. ,

Wiedeń 1 grudnia. Izba posłów przyjęła 
na wczorąjszem posiedzeniu wszystkie rubryki 
budżetu „Rada m inistrów11 z wyłączeniem m n- 
dusyin dyspozycyjnego. Przemawi di pp: .'Kaiser, 
Kraus, V aszaty i ks. W eber. Yaszaty bronił 
republiki francuskiej przed napaściami antyse
mity7 Gossmanna i rzekł, że trzeba nie mieć

'tt. Zdawało się więc, że mimo peryodycznie pa-.        ” -1-7 --  — .
'ha.cych wichrów, w czasie wyjścia „Rozbójnika11

mc114 Pełne morze, pod sterem zdolnego kapitana
zagrażać nie może. Mimo to, przezorni właści- 

*̂®le nie zaniedbali tak okrętu, jak i ładunku dość

V
7 ioko zabezpieczyć w jednem z Towarzystw asekn-

Ninych. Gdy statek w oznaczonym terminie ni«
j^ybyr do miejsca swego przeznaczenia, jakoteż 

zostało stwierdzonem, że żaglowiec ów napróżno
zywai- j  wai pomocy w czasie silnej burzy od parowca

. '̂ burskiego Lloyda „Orzeł północny11, który7 z po- 
°dów szalonego wichru nie mógł udzii lić ż.adnego 
duokii wzywającym go, nabrano przekonania, że 

°zbójnik11 wraz z załogą i ładunkiem utonął, to 
Arzygtwo asekuracyjne wypłaciło właścicielom 

p ' : ftię. Tymczasem w miesiącu sierpniu r. b. do 
) Z'® newyorskiego zawinął statek wielorybowy 
^ jkbella11 którego kapitan i załoga złożyli zaprzy 
jJ,Zoiie zeznanie, jakoby w czasie pogoni za wielo 
jy, zapędzili się aż pod • 68 stopień szerokości

V L ,®°cnej i gdy się znajdowali na wysokości Przy 
Rocha, l ędąc oddaleni od Grenlandyi o 

\».6ry dni drogi, napotkali pomiędzy licznemi pły- 
■ę; enu górami lodowemi, sparty olbrzymiemi kra- 

r  tyj Gezwykłej grubości statek, pozbawiony7 masztu 
nbSo, steru i żagli. Na pokładzie jego nie za

Część ekonomiczna,
Wiedeń 29 listopada.

(Z). Odporność; naszej giełdy7 na kompłi- 
kaeye polityczne jest zdumiewającą. Pomimo 
przesilenia w austryaekina parlamencie i po
mimo upadku gabinetu franeuskiego nie było 
u nas prawie żadnej zniżki. Zm niejszyły się 
tylko rozmiary ol otów, kursa jednak trzymały 
się wytrwale l tylko tu ij^ewdzie nieznacznie 
się cofnęły, R enty n. p., na które każde prze
silenie parlamentaruF zwykle tak dotkliw ie od
działywa, spadły zaledwie o '/ l0 prot.

Na targu papierów bankowych i przem y
słowych była co prawda stagnacya, mimo to 
jednak napróżm ■ siliła się kontrmina w yw ołać 
w nich baissę. Żw aw y ruch panował w akcyach 
kopalni węgla, a to z powodu nastauia mrozów 
i zwiększonej przez to konsumcyi węgla. — 
Także Statsbahny cieszyły się wielkim  popy
tem, gdyż obiegała pogłoska, że rząd węgierski 
zamierza zakupić dobra ziemskie i zakłady 
przem ysłowe tego towarzystw a, leżące w W ę
grzech i że polecił już oszacować je. Nasz targ

sumienia, aby obwiniać cały naród traneuski ; 
z powodu ułomności niektórych indywiduów. ' 
Nie trzeba zapominać o tern, że z Franeyi wy7- j 
szło św tło wolności, za co każdy7 naród po- j 
winien byTć je j wdzięczny. Ks. W eber uskarżał 
się na vi<-isk Czechów na Morawie. Po przy7ję 
cin fytu i „R ada m inistrów 11 przerwano posie- i 
dzenie. Debata nad funduszem dyspozycyjnymi 1 
odbędzie; -się dzisiaj.

Wiedeń 1 grudnia. Po wczorąjszem posie
dzeniu Pady państwa odbyła się narada mini
strów ,-na której zastanawiano się podobno nad 
kwestyą, co obecnie czy n ić : czy kontynuować 
debatę budżetową, czy  też zażądać uchwale
nia prowizorym n budżetowego i odroczyć Izbę. 
Lew ica prowadzi rokowania z rządem i z K o
łem połsi.iem. D ym isya Lr. Kuenberga dorych- 
ezai ni ,.-została przyjęta, nastąp" to zapewne 
dopiero po rozprawach nad funduszem dyspo
zycyjnym , jeżeli lewica przeciw temu fund 
szowi gł.,sowaó będzie. W  sferach poselskich j 
zapewni, ją, że rząd mimo op o zy c ji lew icy zbie
rze dla funduszu dyspozy7oyjneg», nieznaczną 
większość'.

Wiedeń 1 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
jeneralny dyrektor prywatnych funduszów ce
sarskich i fam ilijnych bar. Mayr przeniesiony 
został na własną prośbę w stan sptfobynku i 
przy tej sposobności otrzymał wielaą wstęgę 
orderu Franciszka Józefa — a następcą, jego  
został dotychczasow y szef sekeyi Chertek, 
— otrzym ując równocześnie gouność tajnćgo 
m lzey .

Rzym 1 grudnia. ISenat włoski na tajnem 
posiedzeniu unieważnił 69 głosami przepiw 52, 
ncm m acyę byłego deputowanego. Zucenro sena
torem. Podobny7 wypadek dotychczas jeszcze 
n igdy się nie zdarzył.

Sofia 1 grudnia. Na wczorąjszem posie
dzeniu skupezyny odczytał prezes ministrów 
Stambułów ukaz księcia, powierzający mini
strowi sprawiedliwości Salabaszewow.1 tym cza
sowe kierow nictw o ministerstwa finansów w 
miejsce p. Naczewicza, który otrzy7inał dy- 
misyę.

Rzym 1 grudnia. "W senacie odpowiedział 
wczorai minister spraw zagranicznych Brin na 
interpelacyę senatora Lam pertico w sprawie 
klauzuli austro-włoskiego traktatu handlowego, 
zniżającej cło od wina.

Minister wskazał przedewszystkiem na to, 
że rokowania prowadzone w tej mierze w 
W iedniu przez wysłannika rządu w łoskiego z 
austryackiem ministerstwem handlu, m iały cha
rakter jtrk najbardziej przyjaciclsł- i i doprowa
dziły do szczęśliwego rezultatu. Następnie w y
liczy ! minister korzyści, jakie przyznano W ło 
chom  i zapewnił, że wszystkie interesa w łos
kich producentów wina znalazły w traktacie 
należytą opiekę. Zniesiono- uciążliwy przepis, 
iż włoskie wina przed wprowadzeniem ich do 
Austryi muszą przez austryackie organa być 
chemicznie analizowane, co zabierało dużo cza
su i utrudniało handel w m  włoskich, natomiast 
zgodził^się rząd austryacki, aby wina włoskie 
wpuszczano do Austryi bez analizowania ich 
na granicy', jeżeli tylko przedłożonym  zosta
nie certyfikat jednego z włoskie!l instytutów 
chem icznych, iż wina te są naturalne, a nie 
podrabiane. W reszcie usunęło austryackie mi
nisterstwo handlu także niektóre inne uciążli
we punkta reskryptu z 10 sierpnia, wprowa
dzającego w życie ow ą klauzulę. traktatu, zni
żającą cło.

Minister Brin oświadczył, że jest głębo
ko przekonany, ż ta klauzula traktatu będzie 
miała teraz wszystkie te prakty czne rezulta^ , 
których wtosoy producenci słusznie spodzie
wać się mogli

Interpelant Lam pertico ośw iadczył, że 
ta odpowiedź ministra zadawalnia go zu
pełnie.

Wiedeń 1 grudnia. Cesarzowa odjechała 
wczoraj wieczorem  do Miramare. Cesarz odpro
wadził ją  na dworzec.

Budapeszt 1 grudnia. AY ciągu ubiegłej 
doby zachorowało tu na cholerę 4 osoby, a 1 
umarła.

Paryż 1 grudnia. Nr wczorąjszem posiS j 
dzeniu aDkiety panamskie] prze- achano rze
czoznawcę buchlialterycznego p. Flory, sfcóry 
badał księgi towarzystwa panamskiego. P. F lo 
ry nie chce poczynić żadnych ze/.nan, tłuma
cząc się tern, że nie chce zdradzać tajemnic 
zawodowych.

Przesłuchany jako świadek Rossignol ró 
wnież znawca ksiąg handlowych potwierdza, 
że br. Rainach wziął z kasy towarzystwa dzie
w ięć m ilionów franków, którą tô  sumę w cią
gnięto w7prawdzie do ksiąg, lecz nie uw idocznio
no na ja li  cel została użytą. Nazwisk polity
ków, którzyby otrzymali od towarzystwa jakie 
kw oty, nie znalazł p. Rossignol w księgach. 
Następny świadek p. Thierree, dyrektor domu 
giełdow ego zeznał, że br. Reinr.cli z łoży ł w 
oanku francuskim dla rego domu giełdow ego 
kwotę 3,900.000 franków. Ponieważ Thierree 
stanowczo odm ów ił wymieniania nazwisk tych 
osób, które m iały by obdzielono tą kwotą,

przeto udali się trzej członkowie ankiety do 
jeg o  mieszkania i sprawdzili numera czeków 
wystaw innych przez ten dom giełdow y i kwotę, 
na którą opiewały. Dwa czeki opiewały na mi
lion franków każdy. W iceprezes ankiety zażą
dał od ministra sprawiedliwości Ricarda, aby 
położyd areszt na czeki, wystawione przez ię 
nvmę. Minister Ricard odstąpił to żądaniąóje- 
neralnemn prokuratorów1 do załatwienia.

Wiedeń 1 grudnia. Asystent w szkole sztuk 
pięknych w Krakowie, artysta malarz Unie- 
rzy7ski, mianowany został nauczycielem  tej 
szkoły.

Madryt 1 grudnia. Minister spraw w e
wnętrznych z powodu różnicy zdań, jaka pano
wała m iędzy nim a innym i członkami gabinetu 
w sprawie rozwiązania rady miejskiej w Ma
drycie, podał się do dymisyd. Na miejsce jego 
ministrem mianowany7 został wioeprezy7dent izby 
poselskiej Danvilla.

Aieny 1 grudnia. Prezes m inistrów Trikn- 
pis przedłoży'! wczoraj izbie preliminarz bu
dżetowy7 na rok 1893, wykazujący7 110 milio
nów drachm dochodu a 104 m ilionów w ydat
ków'. W  porównaniu z tegó.rooznyon budżetem 
zawiera preliminarz na rok 1893 oszczędność 
w  kwocie 5 m ilionów drachm, z tego miLon 
oszczędzono na wydatkach na wojśko. YVreszeie 
oświadczył Trikupis, że ma zapewnione fundu
sze na wypłatę najbliższego kuponu grec
kich obiigów  pgństwuiwych.

Wiedeń 1 grudnia. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia Izby7 posłów stoi dy7- 
skusya nad funduszem dyspozycyjnym .

Przeciw7 temu funduszowi zapisali się do 
głosu pp. Prade^narodow iec niemiecki), Bian- 
ciiini, Vaszaty, Herold i Plener.

Za funduszem zapisał się do głosu p. R o 
mańczuk.

P. Prade imieniem swego stronnictwa 
oświadczył, że przyznaje budżet państwu, ale 
ftmwffggii dyspozycyjnego nie przyznaje rzą
dowi, gdyż mu nie ufa.

Paryż 1 grudnia Journal des Dabats gani 
©stro wycieczki jakich dopuścił się w ausLya- 
ekiej Radzie pa-ńśtwa poseł antysemita Gess- 
maun na republikę francuską i wyraża gorące 
uznanie prezydentowi .Smolce z a to, ża udzieli! 
p. Gessmauowi energicznej "nagany7 za te w y
cieczki na Francyrę, tudzież całej izbin posel
skiej za to. że swern zachowaniem się dala do 
poznania, iż nie solidaryzuje się z wywodam 
p. Gossmanna.

Leodyum 1 grudnia. YV kopalniach w7ęgla 
w7 Horloz halsuje 1000 górników.

ltey z Przecławia 10 kóp łat, Niewiarowski z Przy- 
łęka 5 kóp łat, Pohtalska z Przewrotnego 4 korcy 
żj7ta, 1 kopę i 10 snopów pszenicy i półtorej kopy7 
owsa, gmina G’ ola rusinowska 3 kopy 42 snopów 
żjTta, gmina Raniżów7 5 fur zboza, gmina ÓYidełka 
3 fur zboża, giniua Zębcza 1 furę izlioża, Mareszowa 
z Kopcić w 4 korce żyta, Zdułska Ludmiła z Re
jowca 1 korzec pszenicy.

Komiiet składa w imieniu pogorzelców naj
głębsze podziękowanie „Bóg zapłać.11

Kolbuszowa dnia 10 listopada 1892.
Przewodniczący7 komitetu

X . Ruczka.,
tajny7 szamoelan Ojca św7., prob. w Kolbuszowej.

z dni? 1 Grudnia jest 
do nabycia V7 .Biurze 
dzienników", w Księgar

niach i trafniach. Egzemplarz S5G ct. Prenumerata kwar
talna we Lwowie 1 zł, na prowincyi zł. 1-SO ct.

Kalendarz humorys.pjZny „Śmigus*
wyszedł już i druku.

na r 1893 
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Zaiłaa mMeczniczy „Marjówlf Ma Lwowa
('iocztu Lwów).

S ^ i o n  Z k m c w y >

P p i l f i e c h a l i  r f o  I w o w a
dnia 1 grudnia 1882.

HOTEL ZOBŻA. Hr. J. Tarnowska ze Śnia- 
tynki. J. Leśuie\\ iczou a z Rudnik. A. Hulimka z 
Mycowa. L. Cieński z Okna. Hr. Borkow ska z Miel
nicy. K. Zbyszewska z Cebrowa. Hr. M. Łoś zólzy- 
szek. W. Mierzeński z Dembowiey. A. Markior. i z 
z Bakońszye

HOTEL FRANCUSKI. J. S łonika z Ze ki
rowa. K. Kadmami z Darmstadtu. A. Wybrunow ski 
z (Jzuperimsowa. M. Mrrawetz z Wiednia. A. Kl.-iu- 
mann z Wiednia. J. Beer z Beilina. O. TCrminS 
z Wiednia. J. Dwmrzak z Tomaszowa. A. TLohler 
z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Dnia 15 iipca 1892 wybuchł pożar wWildei:- 
tlialuA-w jjowiecie Kolbuszowa) podczas sumy i tak 
gwałtownie się rozszerzył, że nim mieszkańcy zdołali 
przybyć z kościoła na miejsce pożaru, cała osada 
Wildenthał zgorzała. Aby7 dać najspieszniejszą po
moc pogorzelcom zawmzal się w tym celu komitet., 
składający się ze starosty ltolbuszowskiego powiatu 
p. W7ład. Korostyńskiego, ks. Czesława Królikow
skiego, proboszcza jiogorzeb.ów, Gerlurda Ingiauia, 
Filijia Ditmajera i ks. Ludwika Ruczki^. proboszcza 
w Kolbuszowej, który został wj'brany na przewodni
czącego komitetu.

Składki, które dotąd wjfiynęly, są następując?: 
JUK. Ap Mość Naj,. Pan udzielił ze swej szkatuły 
400 zł., JCKW. Arcyksiązę Albrecht 100, Sejm2ć0, 
Wydział krajowy7 200, Zdzisław hr. Tyszkiewicz 100, 
Nąjprzew. ks. Łukasz Solecką biskup przemj7ski 50, 
S. M. Rotschild li 0, W7ład Korostyński, starosta w 
Kolbuszowej fj, Kasa zaliczkowa w Kolbuszowej 0, 
basa zaliczkowa w Głogowie 25, składka w kościele 
2-50, gmina Dzikowiec 1P70, gmina Kopcie 14 50, 
ks. Józef Nawrocki ze Swierczy 5, L. Różański z 
Zarzecza 1, Aleksander Gcttlieb, weterynarz w Dro
hobyczu 1, Juliusz Drak, komisarz skarbowy w Kra
kowie 1, X . X. zBy szowa 5, X . Sroczj7ński z Jasia

Budynki murowane, na zimę doskonale za
opatrzone, (mury g/ube, okna i dr;: tri podwójne, 
piece kafiuwe, kury tarze, łazienki, tusze ogrze
wane). "Wszelkie w zakładach wodoleczniczych 
wzorowo urządzony', h używane środk’ leczni
cze. Kryty deptak. "Wyborny wikt. Połączenie 
z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Komuni- 
kacya ze Lwowem na każdorazowe żądanie (od 
osoby 30 centów) Bila? Czytelnia. Fortepiany. 
Gry towarzyskie.

Ubecnie bawi kilkunastu kuracjuszów. 
Zamówień a na porcje przyjmuje i wszel

kich info macyi udzie a Zarząd Zakładu.
Emil Bertemiljan B r aj er D r. Wiktor Legeżyński. 

włbsciciel ztółtutu. lekarz zakładów;
4615 3 3

D r .  W i k t o r  L e g e ż y ń s k i
idkarz chorób wewnętrznych, ul. "Wałowa L 2 

ordynuje od 3 - 4. 4515 3-3

M. JONASZ
5̂ ,a b * T ; i ku itor sym laa! 

w e Lw ow ie, ul Jagiellońska I. 3  
kupuje ! spreedajb wszystkie e fe k t j I mo
nety po n a jdo kład n if js zy m  kurs ie  dziennym . 
lSlomrd& s  jprpw ideji w y k o n u je  n iezw łoczn ie  

te# dólieeenia ;,>rowizji 
P r o m e s y  na losy miasta Wiednia dc ciągnie

nia d n ia  I wtycznii* 1893  r . * g łó w n a  
w y g ra n ą  2 0 0 .0 0 9  z łr ,

K a  lo s  '.a k u  p ion y  w  tyn* k a n n orze  
p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a  n a  w  k w o c ie  
z łr . 5 0 .0 0 0 .

Jene.nkna reprezentacja  dla fralicyi 
najw iększego i najbogatszego w świe
cie Tow arrystw a w zajem nych ubez
pieczeń n a  życie „Th' fu łu a l“. B o k  
•słkłożenie 1S12 FIŃD.CJSZ AKAJf- 
C Y .IA Y  3 9 8  1 I1 U O X O V .7 Z Ł E  *.2763

Wszelkie papiery w a rto śc io w t, Jakoti 
listy zastawne T ov  a -zys tw  Kred. zienisk. 
banku krajowego, banko hipotecznego, obli
gacje prcpiracyjne, rent>, p iyo ry te ty  itp. 
snrzedaje po najtańszym kursie w e Lwowie

4.ugrust Schellenberg
Don bukowy i kutor wymiany wc Lwowi*.
WydawiJctw.. gazch losowań „Nadzieje"! Ds- 

SHinwata rocizna zł.. 1*70 Na *ro ■tjji złr i .80
4i87

z Brodów 3, Zwierzchność gminna Schonanger 40-30, 
składka parafii Przewrotne 14’40, składka parafii 
Głogów 8-26, Marcin Osiniak z Dzikowca 20, skład
ka w Jasionowie podczas złotego wesela państwa 

•Erazmów Leszczyńskich 24'28, składka w Majdanie 
12'67, AYydział pow. w Kolbuszowej 3U, Ludmiła 
Zdulska 10, składka parafii Sanok 2'40, składka pa
rafii Nienadówka 1 , składka parafii Sędziszów i ks. 
Paweł Sapeeki 21'30, ks. Marcin Skwiorczyński, re
ktor semin. lac. w Przemyślu 15, składka parafii 
Szebnie 10, ks. Jan Jędrzejowski z Koziny składka 
4, Gminy: — Trzęsówka 6'80, Zarębki 2, Ostrowy 
tuszowskie 9'48, Przyłęk 6-20, Hadykówka 5, Kos- 
sowy 4-80, Poręby Dymarskig 6'95, Majdan'SA:),

6, Karolina Maresch zKopciów 15, Fr. Michalewicz

Cmolas 11-20, Nowaw7ieś 4'46, Mechowiec 5'3'\ Kol
buszowa dolna 5'84, Raniżów 10, Staniszewskie 5, 
Siedlanka 4A0, Poręby Hucinkre 0'40, Przedbórz 5, 
Kolbuszowa górna 11, Świerczów 5, Mazury 17, 
Zielonka 5, YYÓlka sokołowska 415, Jagodnik S'26, 
Yćilcza wola 15, Górno 4'25, Trzeboś 11’70, Soko
łów a l, Lipnica 9L33, AYola domatkowska 2.50, 
Krzątka 8, Kupno 30, Ostrowy baranow. 8 31, Nie 
nadówka 9, Bukowiec 10, Poręby kupińskie 5, Maj 
dan 10'23, AVulka .sok. 3-02, Hucisko 11-49, Trześń 
3'7o, Huta komorowska 3, Trzebóska 4, Leszcze*- 2: 
Huta komorowska 4-20, Dąbrowa 7-39, Otwinów 4. 
Markowizna 9-35 — Obszar dworski Markowizna 1, 
składka w Ostrowach 2 50, ks. S^ajnok z Raniżowa 
10, składka parafii Raniżów 11 60, składka parafii 
Górno 5, składka par. Niwiska 9-10,-składka parafii 
Sokołów 21, Marko, gospodarz kasyna, z zabawy w 
Kolbuszowej 5’05, parafia Dąbrowa 16, par. Bolesław, 
urząd paraf. Trzęsówka 3, żyd. gmina Majdan 2, 
żyd. gmina Kolbuszowa 3, z ob. dwór. Przedborzu 
5, z obsz. dw. Trzęsówka 4'85, urząd par. pyglice 
14, gmina Domatków 4, gmina AYerynia 10, Nowy 
Targ 5, Wydział z Bobrki 5, z Jasła 10, gmina 
Komorów 44)T>, gmina Brzostowa góra 3- 6, gmina 
Niwiska 5, gmina Kolbuszowa 10, V- ydziuł pow. z 
Łańcuta''5j-Wydział pow. z Tarnobrzega 10, AA7, p. 
z Niska 10, Wydział pow. z Mielca 10, AYydział p. 
z AYadowic 5^dr. Jan Ilupka 25, ks. prałat Ruczka 
5, Ekstein 15 sztuk drzewa, gmina Siedlanka kopę 
słomy, Zdzisław hr. Tyszkieu irz 100 sztuk drzewa 
i 280 sztuk łat, Schindler z Mokrzyszowa 100 sztuk 
drzewa, Jan Błotnicki 74 sztuk drzewa’ W ania Żół
kiewska z AYilczej AVoli 30 sztuk drzewa, Ulirynow- 
ska z Raniżowa 10 sztuk drzewa, Mieczysław lir.

Telegram gHełdowF.
W iedeń dnia 1 grudnia godz. 1. mm. BO.

A k cye kred.
A lp iny
K redyty węg.
A nglobanki 
U niony 
Ludw iki 
Nordbany 
Lom bardy 
L osy  tureckie 
Staatsbahny 
Czem iowieckie 245-50

316o0
51-80

863-—
150-50
237-—
216-75
279.—

91-87
45-40

299-—

Usposobienie

Węg. kolej półn.
wschodn. 197 — 

Wiedeńskie losy 
kom. 163-50

A io.yp tytoń. 167 50 
Gal. obi. indem. 105‘—  
Elbethale 228’50 
Landerbanki 225-30 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węgr. p 
Ruble 
spokojne.

113-45
114-25 
100.55 
1-17-75

215

Lwów, 2  Izby handlowo; 1 grudnia 1332.
1. Aacye za sztuisę. 

bez kuponu bieżącego płac? iądsją
hez dywidendy.

K-iuj galio. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 215 25 218 25
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 244 50 247 50

13 bJ.u hipoteoz. galic. 200 zł. w. a. 338
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —

Listy zastnwTie za 100 zł 
3anku hip. galic. 5°/.. 40 „ 100 80 101 50
Ba"ku hip. galic. 5 z 10°/0 pr.
Banku hip. 4 1 a 1'/c wa. lok. w 50 lat.
Benku krą,owego 4 1/,®/0 wa.

niookr. 
n 4 iV ,
„ 52 i

58

Tow. krod. galic. 4°,r> 
F - 4 •4 >:yl n -O

4

108 —  
98 20 
98 75 
95 80 
94 50

108 70
98 90
99 45 
96 50 
95 20

99 90 100 60 
94 —  94 70

3. Listy <iia0.rU m 100 zł. 
Z. G. kr. wf. (daw. 6% ) S%  ™ likw.

(daw. P*£) 2 j f i 0 53 50 56 50
4. OMzgi za 100 zł.

Indemnizacyjne gahe 5 prc. m. k. 
Galic. fund. propinacj jnego 4°/0 
Buków. fund. propin. 50/0 w7, a.

104 80 105 50 
94 60 95 30 

101 50 102 20 
101 —  101 70

Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 __ __
„ 1883 4 ^  , 91 75 92 45

6. Li. ty.
Losy miasta Krakowa 23 50 25 50

n „ Stanisławowa . ' 30 50 32 50
6. Monety.

Dukat holendersk i..................... 5.64 6.74
Napoleordo’ . . . . 9.51 9.61
Półimperyał rosyjski . . 9.65 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . ■ 1.17-— 1.24—

„ „ papierowy 1.17— 1-19—
100 marek niemieckich . • <x

 
cc Ol 59.15
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MATKA I MĘCZENNICA
p o w i b W i

P a w ł a  a >’^ . i j 5rr®na.o»,t.
Tłumaczona prze* Leopold* Czapińskiego

(Ciąg dalszy),

Spojrzała nań przestraszona, ale w  tejże 
chw ili odzyskała krew zimną i wzruszając ra
mionami, odrzekła:

—  Zwaryowałeś pan chyba... Zresztą m c dzi
w nego na taki upał... Przytem  —  dodała w y 
niośle —  nie lękam się pana...

Błyskawica mignęła w oczach Indjanina.
A  gdyby ją schw ycić za gardło i udusić?
Opanowała go nieprzezwyciężona pokusa. 

Nozdrza jego rozszerzył}' się, czoło przekroiło 
głęboką fałdą, usta zbladły.

Klara, widząc grożące je j niebezpieczeń
stwo, wezwała Klemensa.

— Na pom oc! —  zawołała przerażona.
Gaube, jak gd yb y  zahypnotyzowany, na

wet się nie poruszył.

Cała ta scena trwała jedną sekundę.
Inna myśl przyszła do głow y Ryszarda. 

Jeżeli zadusi Klarę, osadzą go w  więzieniu i 
oddadzą pod sąd. W ted y  nie będzie m ógł, jak 
sobie projektował, w yw ieść do Indyi Magda
leny, która, pozostawiona tutaj, nie przeżyje 
swej boleści...

Nie można... inny ciąży na mnie obo
wiązek.

Brutalnie odtrącił K larę i rzekł:
—  Idź... Zabijając cię, popełniłbym  szaleń

stwo. Zemsta jest potrawą, którą należy jeść 
na zimno!... A le przysięgam na honor, nie stra
cisz nic na opóźnieniu.

Odstąpił od drzwi, do których przejście 
przegradzał sobą i gdy  oboje wspólnicy, prze
straszeni, w ym knęli się na ulicę, pow rócił do 
Magdaleny.

— Chcemy odwieść Magdalenę do hotelu — 
—  rzekł Rajmund do Ryszarda.

— Ja uważam, że lepiej wprost do R oche- 
Morte. A  pan jak  sądzi, panie Aubry.

—  I ja  jestem  tego zdania — odrzekł adwo
kat. —  Najlepiej by łoby  gdybyście  panowie 
odwieźli hrabinę do je j domu.

— Ja nie mogę... —  ośw iadczył doktór. — 
( Karol z niecierpliwością oczekuje wiadom ości o 
i rezultacie sprawy'. Muszę iść do niego natych

miast.
—  Dobrze, w ięc odwiezę hrabinę sarn —  od

rzekł Ryszard. —  Lecz przyjeżdżaj pan do nas 
o ile można najprędzej!

— Przyjadę, skoro tylko będę mógł.
Ryszard obejrzał się, by posłać kogo dla

wyszukania powozu, gdy  wtem poszedł do nich 
Andrzej Bascou.

— Nareszcie —  odezwał się —  skończyłem !
— Co takiego? — zapytał Rajmund
—  Podałem prośbę o uwolnienie mnie z po

sady komisarza policyi i rozprawiłem się z p. 
Grenier. Jest w ściekły i przerażony... W szyscy 
mówią, że niedługo dostanie dymisyę... Co do 
mnie, pozostawałem na urzędzie dopóty, dopóki 
m ogłem  być użytecznym  hrabin ie; dziś zaś są
dzę, że przydam się je j gdzieindziej... Jestem 
wolnym  i m ogę pośw ięcić je j cały mój czas.

—  Czy masz pan środki, zapewniające b y t?  
— zapytał Ryszard, ucieszony z postanowienia 
Andrzeja i pragnąc zapytaniem swem poznać 
lepiej człowieka, dla którego, od chw ili pozna
nia go, czuł nieprzezwyciężoną symatyę.

—  Nie mam żadnych. A le ponieważ wiem, 
z jakiem  poświęceniem  zajmuje się pan hra
biną, sądzę więc, że sługa w ierny przyda się 
panu. Rachowałem , że użyjesz mnie pan i za
pewnisz mi byt.

—  Miałeś pan myśl wspaniałą! —  zawołał 
Ryszard uradowany. — T ylko że nie będziesz 
pan służącym, lecz moim przyjacielem... Masz 
moją rękę, Andrzeju, i przyjm ij zapewnienie 
m ego szczerego szacunku... D oskonale! A  teraz

do roboty... dla ocalenia jej od rozpaczy i po
wrócenia jej córki!

—  Jej córki?... córki zmarłej?... Czy i on 
zw aryow ał? —  pom yślał Rajmund, spoglądając 
nań z boleścią.

Ryszard położył palec na sw ych ustach.
—  Cicho!... — rzekł. -— Tutaj ani słowa o 

tern więcej. Przyjeżdżaj z p. A ubry do R oche- 
Morte, skoro tylko będziecie mogli, a powiem 
wam wszystko, co mi wiadome i jaką mam na
dzieję... A  teraz, panie Andrzeju, wystaraj się 
nam koniecznie o powóz.

—  U ważałem , że najlepiej b y łob y , gdyby 
hrabina wróciła do siebie jak najprędzej i spro
wadziłem  powóz z Roche-M orte wraz ze służbą.

Ryszad spojrzał na Adnrzeja wzrokiem , 
który go wynagrodził za jego  przezorność i 
trudy.

—  Dziękuję; myślałeś pan o wszystkiem ! —  
a następnie, zw róciw szy się do M agdaleny, 
rz e k ł: —  C h odź, Magdaleno, jedziem y do R o 
che-Morte...

A le  hrabina nie zrozumiała słów jego.
Rajm und załamał ręce z rozpaczy.

— Boże wielki! —  zawołał —  ależ ona jest 
n ieprzytom na! C zyżby miała utracić zmysły, 
jak Janina?...—

Z  kolei podszedł Ryszard i wziął ją  za
rękę.

—  Magdaleno! — rzekł tonem serdecznym — 
Magdaleno droga!...

Głos jego  przebudził ją.
—  Chodź ze mną —  dodał, pociągając ją  ku 

sobie.
Na ten raz hrabina usłuchała i dała się 

poprowadzić. A le była złamana i nie mogła 
utrzymać się na nogach.

Rajmund i Ryszard wzięli ją  pod ręce i 
raczej zan ieśli, niż zaprowadzili do < ezeku- 
jącego na ulicy powozu. Ryszard siadł obok 
niej, Bascou usadowił się obok woźnicy, R aj
mund zaś z p. Aubry, przyrzekłszy raz jeszcze - 
wkótce przybyć do R oche-M orte, pożegnał się. 
i odszedł do Karola.

X II.
T o  n i e  o n a ! . . .

Seconda, uprzedzona o spodziewanem przy
byciu swej pani do Roche-M orte, przygotowała 
wszystko na jej przyjęcie.

Przedsionek, w którym  zebrali się wszyscy 
służący, nie w yw arł na Magdalenie wrażenia, 
jak iego oczekiwał Ryszard. Pozostała miJczącfl, 
błędnym wzrokiem spoglądała przed siebie i 
ledwie m ogła utrzymać się na nogach.

Andrzej Bascou pamiętał o sprowadzenia 
doktora Mothes.

Magdalena nie poznała go.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  ogłoszenia
p o  8  c e n t y  o d  w y r a s w

Młody, zdolny człowiek, lat 22, 
obznajomiony z hodowlą lasów, cię
ciem, ochroną, wymiarem drzew i  
drzewostanów, miernictwem, manipu
lacją kancelaryjną itp., -przyjmie p o 
sadę praktykanta, względnie adjunkta 
lub też letniczego, zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków 
przyjmie z grzeczności p. St. Szcze
pański, Lwów, ul. Kopernika l. 28. 
 ____________  45li0 4—10

P ara  młodych podżarych ogarów 
w pierwszem polu, oraz suka 
trzyletnia, doskonale goniąca, 
natychmiast do odstąpienia Zgło
szenia: Zarząd Lachowic zarzecz
nych, Zurawno. 4496 5 — 6

Gorzelnik prawdziwie zdatny 
znajdzie korzystną p sadę zaraz 
Zgłosić się tylko listownie z do
łączeniem świadectw w odpisie. 
F, Rozwadowski, Lwów, Braje- 
rowska 20. 4513 3—3

Ekonom, kawaler, z dobrami 
świadectwami i rekcmendacyami 
poszukuje posady od Igo stycznia 
1893 r. Łaskawe zgłoszenia pro
szę adresować Ekonom, poste re
stante, poozta Bołszowoe. 
__________ J4527 1—2

Bióro E. Druckerowej ul. Boi- 
mów 1. 4 we Lwowie, ma do p o 
lecenia leśniczego, liczącego iat 
26, żonaty, bezdzietny, z ukończo
ną szkołą na Szlązku, z długo
letnią praktyką i przytem dosko- 
nały strzelec. 4529 1— 1

Albin Solecki we Lwowie, ul.
Wałowa 1. 11 sprzedaje to w a ry  ko 
rzenne po cenach najumiarkow&ń 
szych. Wino, koniak w doboro
wych gatunkaoh. Likiery, rofiolisy 
i Wódki z _ fabryki Romana hra
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M ero- 
wej w Kamionce Strturniowej, po 
oenaoh fabrycznych. 4077 34 —f

Garnki papiniańskie
poleca

Piotr Clirząstowski
kandel żelazny we Lwowie, pl*c Szpital

ny 1 (naprzeciw Katedry)
Cenniki szczegółowe do dyBpoi-ycyi.

4431 1 -?

K oniak kuracyjny
we flaszkach po złr. 2, 3, najlepszy 4 50 

poleca skład towarów korzennych

Jana Bodnara
Akademicka 20.

4488 1 -2

K o w a l
młody, żonaty, bezdzietny, który ukończył 
z bardzo dobrym pos ępem ódomiesięczny 
kurs naukt kucia koni w Krakowie, umie
jący wszystkie roboty w zakres kowalstwa 
wcfcodiące, poszukuje posady kowa’a nad
wornego w większych skarbach od 1 
btycznia 1893. Bliższa wiadomość w urzę
dzie parafialnym w Szebniach p. Moda 

rówka. 4508 3 3

Wyszło już cz w a rte  wydanie

Nowenny najskuteczniejszej do 
Najśw. Maryi Panny Nieusta

jącej Pomocy 
O. Bernarda Łubieńskiego

Redemptorysty.
Cena egz. kartonowanego 2 5  c e n 

tów , zaś w bardzo ozdobnej oprawie, zło 
te brzegi 4 5  cen tów .

Nakład księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a f e c w l e .
4268 6 -6

Ualoe dla psa K u J U
życzył sobie nabyć wyroby czysto 
lniane jak : płótna od najcień
szych do najgrubszych aa koszalą 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i pólbielone, płótna 
drelichowe i liberyjńe, dymki zwy
kłej i adamaszkowej roboty, obru
sy z serwetami białe i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada
maszkowej roboty, ręczniki kąpie
lowe włochate, fartuszki, śoierki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób
ki powyższych wyrobów pod adre
sem: „Dyrekcya Tow arzystw a tka 
czy w  .(orozynie obok Krosna", 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną picztą franco. 4*71 4—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya,

Po znanych najniższych cenaoh

KOLORY 8 ZYTE
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m agazyn

F. Knauer i Syn
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m '1 w e  L w o w i e .

1988 rv

hf-~"LT-
H A ira m s*

H E R B A T Y
»b f o r tM ji jik ie f

EDMUNDA RIBDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10

poleca zbioru majowego. 
pół Idto Congo . . .  «•

Souchong czaru „
, zbiór majony » 

418584-? Ksysow czarna . a 
Wysiewki herbaciana 
Wysifiwki a najlepszych

herbat . . 4 . l 'S 0
Zamówienia ■ prowincji załatwi* 

de odwrotną pocztą.
‘Opakowania A* nie licay.

^ T K u l t u r y  „B akcylusa tyfusowego myszy"
I F r o f .  L S f f i e r a .  - w  G r e l s w a  d z i e

otrzymała na główny skłab

Apteka i Droguerja Piotra fiflikolascha.
Jest to dotychczas jedyny na skuteczni wjszy środek do zupeł

nego wytępienia w-a«lkioh gatunków myszy, tak w. polach jak i 
mietzkamach używany i wypróbowany ze świetnym rezultatem 
w  dob ach oesarskioh w Ozeohach B  k-ylus ten, zupełnie d li ludzi 
i zwierząt nieszkodliwy, już w przeciągu 8 14 dni wytępię
zupełni* myszy wywołując tyfus Cena jednego szkiełka wystar
czającego na 2 — 4 zm.rgi pola kontuje 2 złr. 50 ot. Użycie bardzo 
pojedyńoze. 4465 4 4

-ifj,1

DO NABYCIA W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
Stanisław Tarnowski 

Studyn do h isloryi literatury polskiej w iek X I X .  ^

ZYGM UNT KRASłlfcSKI
4416 8-10 w 8ce, »tr. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 
broszurowane złr. 3, oprawie w płótno złr. 3*80, oprawna ozdobnie i trwale 
w półskórek złr. 4*50  w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr. 5*50.

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
nastań sza wydanie, przajtsane i przedmową opatrzone przez St. Tamawtkiego.

4 tomy, broszurowane nłr. 3 ;  oprawne w czerwone płótno, z wyciskami, w 4 tomy 
złr, 4'I80, w 2 tomy złr. 3  6 0 .

Główny flk łal w KaięgarnI Spółki W ydawniczej 
Falskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Przy zamówieniach uprasza sig uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy-

I Inseraty do gazet wie teńskich
i wszystkich innych firm krajowych i zagranicznych najtaniej umieszoia

Rudolf Mosse, Wiedeń, I S a iters ia tte  2 .

Skład kawy Artura KoicIcklsflO
pod godłem ,S y r in s z u 

we Lwowie, ni. Ossolińskich L 11. wchó* 
takie z ulicy Cichej poleca tylko m aj' 
le p s z e  g a tu n k i po centwh bar

townych, 870# 8—8 
Cejlon, Mokką i Amerykańską. Kaw* 

najprzedniejsza kosztuje w miejaca % 
z ł 1 na prowincję 4\  Ko ił. 10*10 «*• 
franko.

Z a p r o s z e n i e  cło p r z e d p ła t y
nz pismo

■ ^ “„Przegląd prawa i administracyi"-* *
wychodzą,-e we Lwowie w zeszytach miesięcznych 7—8 arkustowych pod re
dakcją Prot". Di*. E rn e s ta  T i l la  i  D r . B r o n is ła w a  Ł o z iń 
s k ie g o  ze stałym udziałem profesorów obu uniwersytet* kraj, oraz pra
wników zawodów praktycznych.

Cina pisma tego, dawalej p. t, „Przsgląd sądowy i admlnistacyjny “ 
w zeszytach pięcioarkaszowych wycbod-ącego, pomimo tak znacznego powięk
szenia rosmiarów (o 2 do 8 arkusze miesięcznie) — zostaje niazmieniosą i 
wynosi:

kwartalnie: we Lwowie 1 zł. CO et po za Lwowem i  przej. 1 zł. 75 ct. 
półrocznie 3 n — „ „ 8 0 60 „

® » n j» n 7 « n
Prenumeratę upraszamy przesyłać przekazem pocztowym pod adresem : 

Redakcya Przegl. pr. i adm. Lwów, Pańska 7. 4610 2-* 6

T&nlo. Tanio.

Na św. Nikołaja
prześliczne podarki dla grzecznych dzieci

a mianowicie:
zabawki poruszają 3e się, lalki, typy wieśniaków i wieśniaczek 
dla panienek biżuteryę ze srebra i metalu, dla panienek i chłop

czyków łyżwy ,Halifax® niklowane.

Tanio polecają Tanio.
Wrziśni^iwskE *  Włodwk

Lwów, Halicka 4 .  4524 i -  4

Pożyczki h ip o t e c z n e  i  
n n  k r e d y t  o- 

s o b is ty . Happaport Lwów Jagiellońska 17
4473 1 -6

Łyżwy.
ł Halifax“ d o b r a ......................para 1-80

a ze sialowemi nożami . „ 2'50
a z szaro ki emi nożami . ,  4-—
,  niklowane . . . .  ,  6'—
n » a szerokiemi nożami 6 50
a damskie nie niklowane 2 -
„ B niklowane . - . n 8 50

»Helwetia“ cayli t. zw. „Markur* „ 8*56 
Jackson Haines polerowane . . ,  5*— 

■ „ niklowane . . . , 650
Łyżwy żelazne z rzemykami . . .  1*— 

poleca 4432 13—?
Piotr (hrzą8tow8bi

handel żelazny we Lr owe, plac £apitul- 
“ y j  (taprzedw Katedry).

Ltnsiki illustrowane do dyspozycji.

Ulasło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnica 
P- N o w e s i o ł o  koło Stryja 
1 to 5 k igr. paczkę, pierwsza 
strefa brutto i franko 4 złr. 

ct. druga strefa 4 złr. 95 c t  
1 do 15 Riudnia. 4621 2.3

P I E R Ś C I O N K I  Z i A R E C Z Y N Ó W K .

M agazyn zegarm is trzo w sko -ju b ile rsk i
J. DĄBROWSKIEGO

we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 17.
. , Prćcj* Mgai6w '  zegarków z fabryk najsłynniejszych największy 

wybór 33!R."2" I j .A.3jT T ( ^ tak nowych, jak i okazyjnych 
zawste na składzie, oraz wielki wybór B X Ż " C 7 T E B T I ,

Z ło to  i  srebro  ty lk o  urzędów  nie cechow ane.
Ceny rajprzystępniłjsie. 4482 5—6

OBA ZAWODY SĄ 1 OŁĄCZOHE Z PRACOWNIAMI.

• H r a O * X H J O C O O * X * H H K K K X X H J O O f O

Ziółka piersiowe
D ra  S eeb u rg era .

Ten niezwykle rozpowszechniony środek jest nad- 
zwyozaj skutecznym przeciw kaszlowi, chrypce, katarom i 
innym chorobom piersiowym.

Cen i p n ie lk o  2 0  ct.

Główny skład w aptece pod „S re b rn ym  O rłe m "

Zygmunta Ruckera we Lwowie
z prowincyi uskutecznia

o?3
P -03N<L
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Ceny NAFTY zniżone.
Dla wygody muich P. T. Odbiorców urządziłem 

je*:zoze dwa nowt filia ne składy przy Rejtana i Kurkowej 
ulicy i sprzedaję obecnie w I6tu moją firmą zaopatrzo
nych sklepach

Litr N afty  podwójnie rafin. Salonowej Nr. O po 21 ct 
n n n n białej I  ■ *9 g
n „ bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Oel „ 24 n

■* Przy więks".ym odbiorze pooząw zy od 10 litrów 
opuszczam od wymienionych Cen 2 centy na litrse 
ods.awifc)ąo Nfift> włas ym zem do domu.

Kupują-ym zaś hurtownie eałemi beczkami, za- 
wirrająoenu około 200 Litrów, daję jeszoze znaczny 
rabat.___

Ktoby atoli z miejscowych odbioroów większej 
ilości Naf-y u siebie przechowywać n eohoiał, otrzyma 
A sy  gnaty, za któremi zakupiony po tańszej cenie to
war częściowo w moi-ih znanych sklepach odbierać 
może.

Na Prowincyę wysyłam we W tork i i Soboty
za przekazem zaruó»ioną Naftę do wszystkich staoyj ko
lejowych- wypożyczając dobre naczynia za mierną 
kauoyę którą w oałuśui zwracam, sk ro franco dworzeo 
Lwowski wypożyczone naczynie na y o wrót w dobrym 
stanie otrzymam.

Eksplodują oej lubo tańszej Nafty, na którrj wielu 
handlarzy i domokrążoów dużo zyskuje, jako bardzo 
lichego, dla życia i mienia ludzkiego nader niebezpieczne
go towaru, który zawierając w sobie nadmiar lotnej ben- 
zyny, p*ędko w lampach siq wypala, woale nie trzymam.

Nafta moja niezapalna, w cenie nieco dr oksza, 
wypala się za to w każdej lampie bezpiecznie do 
ostatka, pali się oszczędnie płomieniem jasnym i spo
kojnym. Nie wydziel* żadnego kopcia, i nie wydaje nie- 
pizyjemn go odoru.

Zamówienia przyjmuje i rychło uskuteoznia kantor 
mego głównego magazynu. Tudzież zamawiać można 
w moich filiach.

Fiotr Miączyński
we Lwowie.

4368 8 7
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Książka do modlenia
Ks. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO

obejmuje Modlitwy 
na wszystkla święta Pańskie wcałym roku

M OD LITW Y NIESZPORNE
WBBelkJe Istniejąc©

Luanjt, Godzinki, Psalmy i Nauki 
Sto ośmdziesiąt

P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H
śpiewanyeh

podczas wszystkich uroczystości kościelnych
Wszelkie m odlitwy

jakie tylko iatmeją odmawiane przez 
nabożnych Chrześcian

Cala książka obejmuje 6n arkusiy druku 
wydana na eleg nekiem papierze

CENA: oprawna w skórkę 2 złr. 
ze złoconemi brzegami 2 złr. 50 cnt.

Zamówienia
pocztą.

Telefon do Kantora głównego składu Sykstuska 1. 47iooooc»xxxxxxxxxxxa
!! Na Boże Narodzenie!!

Wspaniałe, efektowna i nadzwyczaj tanie dekorccye 
do ubierania drzewek nabyó można w skrap^oh

J. W . N iem ojow ski
L W Ó W : Teatralna 3, Jagiellońska 6.
KRAKÓW ; /Sukiennice 28.

Wysyłka na prowincyę odwrotnie. Sortyment* do kompletnego 
obrania drzewka (wraa s Uchtareykami i świeczkami) po ił. 1 60, 3, 6 
i wyżej.

Odbiorców zau iejscowych uprasza się nprzejmie o wczesne nad
syłanie zamówień >7 zeszłym ro»n z powoda spóźnionej pory, wiela 
zleceniom zadość uczynić nie mogłem. 4623 i —li

eixxxxxxxxxx«xixx)Oooooocxx* 
Roboty ręczne damskie

zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do hafću, szyoia 
i krawieczyzny polecają w wielkim wyborae najtaniej

Druk. n a r  W. Monieckiego
U L . K O P E R N IK A  L . 7.

(SA- i i ź i b f t t a  s z e o t o

% p<>tęoxc-n,Ae-m Atuc^oŁe t- 

n ie j  t-twa-toóo-i.

Sfiac-. ■ywia ótof.. 

A-edeco M>e

o rot

W
i*

pr*jw
<iotł

w*

. Ą  ̂ .P. t■ ■'-A?! ,':. W.fi- 

— p v - a

£> f t - C 0 6) vtL- h it iu a u łt ia  c.

Najmiększy wybór

L A T A R E K
na oliwę i na naftę

Alojzego Hubnera
w e L w o w ie .

Willanskie wina
Dtme i wiasiej oprali.

* mojej własnej piw nicy’ 
Czerwone po 28, 30, 35 ct. 
Adiańekie Auslose po 40, 45, 50 ot- 
Biate po 2d, 26, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 (n*J' 

lepsze po 50 ot).
Rlesling po 40, 45 ct.
Som ller wyborna po 18, 20, 25 ot- 

Ceny za litr, za zaliczką 1^ 
za gotówkę. Próbki od 6u iitró^ 
wzwyż. Beczki przyjmuję napoJ 
wrót opłatnie po policzonej oani0 
kosztu. 4308 7— 10
ANDREAS H A  AL, W einbergbeiltztr 

in Villany, Ungarn.
■ ^

8691 25-?

Automatyczna łapka
na szczury . , . . 2 złr.
na m y s z y .......................1 złr. 60 et.

nie wymaga nadzora przez idlk* ty
godni z rzędu 1 łapie po 20 do 80 
sztuk w ciągu jednej nocy. Ustawiają 

się napowrót same.
Eklipse

nsjleps** w swiede 
bpa* na szwaby.

* Lipie 1.000 Bziok 
e»wabów w ciągu 

j«dn»j nocy. Za radykalne wytępienie 
ręczy się. Kosztuje 1 złr 20 ct. Tysią
ce batów pocuwalnych. WyByła za go
tówką albo sa zaliczką. 4466 8— ?
Leopold Epsteln w Bernie mor.

Około sco morgów starego WT  
borowego

lasu dębowego
na rówmme, przy drodze mn*0! 
aanej położonego, ,'jest z woln̂ J 
ręki do sprtednma u właściciel 
w azotronuńottoh, poczta Uśmeozfc0’ 

powiat Zaleszczyki. 
    4516 3 -  t -

K T O  me chce mieć witle asciô Pj 
raczy z wszelkiem zaufaniem i spiesz*1* 
zamówić u podpisanego

kompletne ozdoby na

B(I2E OHZEWK0
20

f.

się od wrotną
4194 1 - ?

gi udnia.

O dpow iedaialny iudaktor

Dziewoński i Gigiel
Lwów, Halicka 6. 40;7  17

1 5 -w ó c łi. sn% d.2icć-c*r 
■żonatego i kawalera, praktykanUz 8 letnią 
praktyką gospodarczą, oraz wszelką inną 
służbę wyborową, poleca Bióro Kępskiego 

Trybunalska 1. 44o4 6—8

1 zapodać łaskawie ceny 2 złr. —
2 złr. 60 ct., 6 złr., 4 złr. 60 ct. i 6 **U 
ja sat mam jui przygotowaa* odpowieO®*: 
ao wysokości poszczególnych kwot pak*j , 
z ozuobaini, świeczkami, UchtaraykaO" 
wBwlkiemi doaatsaml tak, że potrzeba ™ 
kupie tyiko orzechy i jabłuszka.

Mam także obiiiy zapas zabawek ^  
dziatek i niespodzianek Ula doraet "

’ * «
"I

. odzieży, a jako nowość zalecam
z prsjkasetki na listy, ozdobne teczki 

rami ao pisania itp. i*
Tzk jas dziatwa nasza z r*do»S 

oczekoje tych miłych dni e»w. StiltołSJ  
i  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  tas ja, tw ri 
rącela uf ragmenlem oczekuję laBkaWj** 
jak najliczniejszych zleceń, kreśląc ** 
z wszeikiem poważaniem uniżonym n0?. 
E d w a rd  S ch u m a n n  w* Lwo*1 
plac Beruardynsii 1. 8. 4498 8^Ł-*

Mcżna nabyó sa poaredmotwA^ 
adwokata Źy#iokiego w Tarnop^

w ie s
325 mor^ow objęrośoi, 3 kilowi 
try od kolai leźąoą i 
420 morgów óóejmująca prsy 
ście powiatowym będąca. Obydy.^ 
wsie Lżą w Uawnym obwód® 

Tarnopolskim. g

Papier braoi Ł ljaluowskich w Białej.

_  Kępskiegi
L. - trybunalska 1. 44o4 6—i

Z  d ru k arni nar. W. Maaiaefcisgc*.— Z arsąd ao a: W alenty Hodak )


